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Godność miasta.
Dzisie jszy prezydent n. asta Krakowa mógł się 

przekonać n» ostatni m posiedzeniu Rady miej
skiej, że na to. ab" byc dobrym prezydentem, trze
ba może czegoś więcej, n ż  ogólnikowi go obezna
nia z, stanem spraw miasta i p»wnej, nie tyle 
i erg]’ , ile gctowości roboczej, których pana F re- 
dłeinowi nikt odmawiać nie może i nie chce. Mógł 
się przekonać, że ten, komu w ręce powierzony 
nie tylko a d a ’nistrac’ ę m.asta ale i  jego godność 
także, powinien mieć przede w szystki łm jasne zro 
zum.onie wszystkich obywatelskich obowiązków, 
obeimowaó umysłom szersze widnokręgi niż te, 
któ”e akr. la budżet iniejski, umieć kierować się 
na każdym krokn poczuciem t( warzy skiego i spo- 
łeczneg. taktu koniecznego na wszelkim stanowisku, 
tern bardziej zaś na tekiem, które jest podwójnie 
r«sz< zytne ale i podwójnie i odpowiedzialne. Prezy
dent Krakowa musi czomkolwies różnić się od bur- 
r isirza prowincjonalnego miasteczka, od którego 
nie wymaga n’ kt nic więcej nad to, aby kasa 
była w p~rządku, kamienice trzymały się jako ta
ko, bruk był zn< śny i oświetlenie możliwe; tn wy
magają więcej choćby tylko tradycji tego samego 
prezyd ja’ nego krzesła, na którem nie tik dawno 
zasiadał j. len z najznakomitszych ludzi, jakich

jrasauh ostatnich nasz kraj wydał, Mikołaj Zy- 
blikiewicz.

O obowiązkach, jakie te tradycje na niego na
kładają. zs pominą, niestety, zbyt" często dzisiejszy 
Lybliuew sza następca, a n ij ma nawet ua swoje 
uspn nmdliw ienie kwituącegt rozwoju spraw mia- 

.lietylkr budżet jest da ek* od doskonałości, 
metylio lamien.ee się walą, nietylko sprawa wo
dociągów uno«i się ciąg.e we mg’ e legendowej, nie- 
ty?ko nie dz.eje s.ę n c dla upiększenia miasta, ale 
jesacze i—raża nas p Fiiwdl sin na to. że musimy 
Się rumienić za sposób jego postępowama w spra
wach drażliwy eh, wymagających więcej delikatno
ści taktu przyzwoitości i rozsądku "niż ich żądają 
sprawy, Ulegające zazwyczaj kompetencji małómia- 
4teezkpw$|h burmistrzów. Dotychczas Szło jednak 
P rzeczy d̂rugorzędnego znaczenia; przypadki takie, 
jak ni“  jaśeiwe prztąprnie z dypl ir m  honoro
wym przeznaczonym naturalnie "nie dla prywatnej 
on by prezydenta, ale ala urzędowego jego charakteru, 
były naturałnie i dla miasta nieprzyjemne, ale osta
tecznie nie miały zraczema zasadniczego. Weszła 
„ednak nakoniec na porządek dz’ enny sprawa, przy 
ctórej jaskrawo oświetlone zostały braki w kwali

fikacjach, jakie posiada p. Friedlein do sprawowa
nia najwyższego w mieście urzędu.

Wiad. mo, o co dzie. W znakomitej mowie, 
wypowiedzianej na jednem z niedawnych posiedzeń 
pa imentu poseł z gnrn wiejskich powiatu kra
kowskiego, ks. prof. dr r hotk iwski, mówił z naci
skiem <j potrzebie ściśle katolickiego wychowania 
kati lickich dzieci. Dla poparcia tych uj>rawnionych 
i doniosłe znaczenie posiadających żądań, przytoerył 
ażcigoany mówca szereg przykładów, ilustrują^ eh 
Izisiejszy stan rzeczy, wymagający szybkiej i grnn- 

townoj reformy. Między inne mi opowiadał ks. Chot- 
kowski, że w p, w nej szkole powierzono na jakiś 
czas zastępstwo atolickiego katechety nauczycielo
wi żydowi, k ry w jólnie katolickim i żydowskim 
dzieciom „ykiadał Staiy Testament, a za „przed
miotom ość* w te; nauce zyskał nawet pochwał, osób 
trzecich. Ksiądz-poseł n.e wymien ił z początku na
zwy u..asta, w którem ten potworny wypadek za- 
izedł i dopiero na naleganie antyliberainego pesła, 

ks. ccheichsra, rzucił mim ich idem odpowiedz iz 
szkoła *uka znajduje się w Krakowie. Mowa ks. pra
łata ChoiĄowskiego wywołała prawdziwa burzę w ma
sach galicyjskiego żydostwa. Świstek żydowski, 
wychodzący w Krakowie, uderzył pierwszy z wście
kłą zajadłością na zasadniczą stronę mowy szano
wnego posła, za to, że odważył się bez względu 
aa „racje wyzazej polityki*, wobec których bije po- 
rłunami Kołc polskie, zaznaczyć jasno, wyraźnie, 
dobitni., katolickie postulaty naszego kraju. Rył to 
początek systematycznej walki.

Bezka io s ó , z iaką się spotkał niecny świstek, 
rozzucjwaluu reprezentam ów żydostwa w Radzie 
miejskiej. Zbyt dobrze znany pan Propper, zasły

szawszy, że wypadek, o którym wspomniał ks. Chot- 
kowski, stał się bez oficjalnej wiedzy kiakowskiej 
Rady szkolnej, postanowił tę okoliczność wyzyskać 
na swój młyn wyznaniowy i miał smutną odwagę 
wystosować do prezydenta miasta inteipelaoj<j, sta
wiającą w wątpliwość prawdę słów ks. Chotkowukiego.

I atała się rzecz niesłychana i trudna do nwie- 
rzenia. Prosty zmysi obywatelski, proste poczucie 
chrześcijańskiej solidarności, prosty takt, obowiązu
jący do szacunku dla sukni duchownej, prosty wzgląd 
dla członka tej samej korporacji, nakazywał pre
zydentowi miasta odeprzeć po męsku podstępny
a.fak żydowski. Każdy iunj prezydent odpow e- 
działby, ze jakkolwiek on osobiście o danym wy
padku nic nie wie, jednakowoż nazwisko posła ks. 
ChoUowskiego daje pełną rękojmię, iż o gołosło- 
wnem twmrdzeniu mowy byó nie może, a za
tem, że sprawa zostanie zbadaną. Pan Friedlein 
odpowiedział jednak w ten sposób, te sam zbyt 
dobrze znany pan Propper nie mógłby odpowie
dzieć inaczej. Niestety nie znalazł się w Radzie 
nikt, kcobv miał dość przytomności urnj3łu, aby 
zapominającego się prezydenta przywołać do po
rządku. Co więcej znalazł si<j jeden radca katolik, 
który mimo, iż jego koleżeństwo z ks. prałatem 
Chotkowskim jest jeszcze ściślejsze, bo łączy ich 
poważny zawód nauczycielski w Jagiellońskie] ń l- 
ma Mater, po „rł prezydenta i domagał a’ ę aby 
nawet piezes Koła polskiego zażądał od ks. Chot- 
kowski^go odwołania postawionych twierdzeń!

Czwartkowe posiedzenie Rad^ mie jskiej było 
pięknym tryumfem i pełną satysfakcją ks. Chot- 
kowokiego, a wstydem i kompromitacją tych, któ
rzy dali się użyć jako narzędzia intrygi żyduwskiej- 
Okaz&łc się, że ks. Chutkowski ma w ręku dowody, 
że więc prezydentowi nietylko nie wypadało, aie n e 
wolno było gołosłownie twierdzeniom szanownego 
kf lędza prałata zaprzeczać, te wreszcie ów radca, który 
zapommał o obowiązkach koleżeństwa, zapomniał 
o czemś więcej, bo o tem także, że on sam o wy
padku przez ks. Chotkowskiego cytowanym opowia
dał! Okazało się dalej, iż pan Friedlein nie dorósł 
do obowiązków" wymagających pełnego zaufamu 
ludności, bo jakżeż ma nadal reprezentować go
dność miasta człowiek, którego taki pan Propper 
przy zdarzi nej sposobności znowu będzie mógł użyć 
do dowolnego osobistego, lub politycznego celu. 
Okazało się, że nie dość jest mówić puste frazesy
0 cenności i świętości obywatelskich obow lązków, 
skoro się me czuje, że jednym z pierwszych obo
wiązków obywatela-chrześcijanina jest strzeżenie 
chrześcijańskiej w spólności oraz cześć dla sukni i świę
ceń ka.prańskich! Okazało się, że żydzi, jak zawsze, 
tak i teraz wojują arogancją i fałszem, wobec któ
rych odporność chrześcijan zbyt jest słabe i znyt 
umiejętnie i podstępnie podkopywana, aby nie było 
pierwszym obow.ązkiem publicystycznym i polity
cznym wskazać, jak nietylko brzydką i przykrą, ale 
oburzającą i wstrętną rzeczą est upokarzające wy
sługiwanie się tendencjom i interesom żydowskim. 
Okazało się, iż tym tendencjom i interesom mo
żna się wysługiwać nietylko u rzez złą wole i oso
biste widoki, ale i przez wrodzony brafc taktu to
warzyskiego i zdolności obejmowania szerszych w i
dnokręgów na stanowiskach na których i taki taki
1 taka zdolność są konieczne. Okazało się wreszcie, 
jak ważną rzuczą, przy powierzaniu najwyższej w mie
ście autonomicznej godności, jest dokła ine rozwa
żenie wrystkioh kwalifikacyj kandydatów, jak za 
nierozwagę, popełnioną wówczas, można czasem g o 
rzko pokutować i „ak z tego rodzaju doświadczeń 
trzeba czerpać naukę np przyszłość, w której n ie
jednokrotnie jeszcze przyjdzie Dam wybierać ludzi, 
mających zasiąść na krześle, zi/iowanem, niegdyś 
przez prezydenta Zyblikiewicza, dziś zaś przez bur
mistrza Friedleina.

W Y Z Y S  f f .

W.idob 12 marca.
(Li.it oryginalny Głtju NaroJuJ.

fd) Ankieta, odbywąiąca się tu w sprawie pra
ły  kobiecej odsłemła sensacjjne praktyki wyzysku 
fabrycziiegi, „ kawał' nędzy społecznej, istotnie 
serce każdego uczciwego człowieka krwawiącej.

Dziewczęta nierozwinięte, wprost z ławy szkolnej 
zajizęgai_e są przez bezsumiennych spekulantów 
przemysłowych do ciężkiej pracy, ponad ich siły, 
w cuchnącej atmosferze brudnych warstatów, od 
najwcześnieiszngo rana do późnej nocy za zapłatę, 
która zaledwie na chleb suchy i kawę wystircza. 
8ą to specjalne „branże* niewieściego wyzysku: 
sortowanie szmat i gałganow. tak zwana „konfek ija 
papierowa* (fabrykacja kopert), tutkarstwo papie
rosowe, krawiectwo, salony mody, szycie bielizny, 
fabrykacja kołnierzów i manszetów, pasamenterja 
i t. d. Stwierdzono, iż w niektórych branżach trwa 
praca od godz. 6 rano do godz. 9 wieczór, że me 
ma nawet przerw objadowych, że prz^dsiębiorcj 
i ich posi Bpacy dopuszczają się wobec robotmc 
naj wstrętmejizych nadużyć, że z zapisanych w ka
sach dla chorych przeciętnie połowa robctnK cho 
ruje a z tych, bywa 6u— 70u/o chorych na płuca.

Czyż może D y ó  inaczej przy nadmiarze pracy 
w stosunkach zabójczych dla zdrowia, o chłodzie 

głodzie. Literalnie o głodzie, gdyż zarobki tygo
dniowe bywają 1 złr. 20 ct., normalnewynoszą oko- 
ło 3 zł., a uajzdoinieisze i najpracowitsze robutui- 
ce dopibro po wielu latach steranego zdrowia do- 
prowadzaią do 5 lnb 6 złr. tygodniowo. Sa to sto
sunki wołające o pomstę do nieba stosunki, któ
rych żaden uczciwy rząd znosić me powinien, zwła
szcza, iż przedsiębiorcy-wyzyskiwacze nadwerężają 
na każdym niemal kroku postanowienia ustawy prze
mysłowej.

Socjalaa demokracja, owładnięta pizez żydów, 
mało na to zwra;a uwagi, a jeśli tych rzeczy do
tyka, to tylko bardzo zLekka i przy dzisiajSzem swem 
zżydowumu nie może ona sprawy tej traktować tak. 
jak ją  tiaktować należy bo musiałaby ona stwier
dzić, iż mianowicie żydzi przy woinenr a nierzetel- 
nem współzawodnictwie, sprowadzili większą część 
gałęzi kobiecego przemysłu i rękodzielnictwa do 
lpadkn. „Tanioaźle*— oto dewiza żydowskich spe

kulantów, a tern zrnjnowali rfie jeden stateczny in- 
ter»s, który dawmej podwó^e płacił swoim robo
tnicom płaco. Wystarczy pod tym względem wy
mienić n.p.fabrykację kołnierzów i manszetów, kon
fekcję papieru, damskie konfekcje, wyr 5b sztucznych 
kwiatów, szycie bielizny, kapeiusznictwo słomkowe 
itd Najpierwszy salon mody przy Kohlmarkt Dre- 
cole —  obecnie 3ą żydzi właścicielami tej firm y-- 
płaci swoim „pannom “ 3 złr., 4 złr. i 5 złr. 50 ct. 
tygodniowo, pobiera zaś zaszycie i fason sukni dam
skiej najmniej 250 złr Chciwość powinna mieć swo
je granice, a jeżeli ich nie ma, to obowiązkiem z%- 
du nakreślić je j takowe.

' Celibat przymusowy.
Otrzymaliśmy piumo następujące
Grzegorz VII. zaprowadzając celibat przymu

sowy w duchowieństwie, powodował się głównie tem 
prZeświadozuniem, że kapłan, sługa Boży, z natury 
smego tanowiska wolny być w nien od wszelkich
innych'' obowiązków, prócz tych jakie na niego
wkłada tonsura kościelna. Dla świata, ale nie w
świecie 3 v*oto godło kapłana. ZaDarcie się siebie
dla wszyśfkich — oto cel jego powołania.

iDaczttj^ednak ten sam celibat wygląda zasto
sowany do ludzi świeckich. Tn przestaje on być 
prawem, staje s-ę^czemś, czemu daó trudno nazwi
sko. Czy są ludzie świeccy prócz żołnierzy i wię
źniów, skazań na ceiibat przymusowy? Niestety 
są, a są oni koło nas i znamy ich dobrze. Ofiarami 
tem- są c. k. strażnicy skarbowi. Na mocy roz
porządzenia ministerstwa skarbu z dn.a 28 iipca 
1895 r., 1. 26505 Dz. rozp. nr. 140 §. 4 p. 2, każdy 
strażnik i nadstrażmk skarbu nie może u te,raf się
0 pozwolenie do ożenienia się wp'erw, zanim me 
wykaże 10 lat nieprzurwanej służby w korpusie
c. k. straży skarbu, tj. dopóki me osiągnie 30 ro
ku życia, nie złoży )gzam.nn na wyższy stopień
1 jeśli nie udowodni, iż przez ten cały czas, zacho- 
wy\ rał się men-gannie.

Tak brzmi rozkaz ministerstwa skarbu. Ukaz 
ów stwierdza nadto jeszcze jelnę wielką prawdę, 
mianowicie, że teoija różni się zaoadmezo od pri- 
ktyki, W rozporządzeniu ministerstwa wprawdzie 
nie powiedziano, iż żenić się nie wolno, ale w pra
ktyce, jak się okazuje, ukaz to zawiera.
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Przypuśćmy bowiem, ze ktoś wstępuje do kor
pusu w 17 roku życia, nie może on się jednak 
żenić po 10 latach służby, bo nie ma jeszcze 30 
lat, musi zatem służyć 13 lat, zanim wolno mu 
będzie starać się o pozwolenie do ożenienia się, 
które nadto jest zależne ód woli sfer wyższych. 
Dalej, jeśli ktoś wstąpi do urzędu po wysłużeniu 
w wojsku, co się najczęściej zdarza, a więc prze
ciętnie w wrieku 25 do 27 lat życia, ten chociaż 
osiągnie :a trzy lub cztery lata 30 rok życia, nie 
ma znów prawa żenić się, bo nie ma jeszcze 10 lat 
służby, a gdy je  wreszcie przebędzie, musi znów 
złożyć egzamin na wyższy stopień. Istnv labirynt!

Nie hojniejszem okazuje się rozporządzenie mi
nisterstwa skarbu z dnia 18 lipca 1895 roku dla 
wdowców. Weźmy n. p., że znaczna liczba jest 
taki, h, którzy przed tcm zarządzeniem „celibatu* 
wstąpili w związki małżeńskie po 7, 6, a nawet 
5 latach służby i za rok, dwa umiera im żona. 
zostawiając jedno, lub dwoje niemów ląt — cóż ma 
ten biedak ze sebą robić? — Żenić mu s.ę po
wtórnie nie womo, bo mu braku,D j Dszcze 3, lub 
4 lata do 10 lat służby, a może i tyle do 30 roku 
życia, albo nie posiada egzaminu na wyższy stopień

Oto, jak rozpaczliwe jest nasze położenie i do
prawdy woła ono o pomoc. Dzieci bez opieki, bez 
nadzoru! A co dwa lata. a choćby jeden tylko rok 
może z dziecKa opuszczonego zrobić —  niech to 
powiedzą poważni pedagodzy.

Przed kilku laty było oznaczonych także 10 
lat »łużby, do którei liczono i lata wojskowe — 
nie ograniczano s.ę wiekiem, ani egzaminami, w r 
1893 zmieniono na 7 lat z Wliczeniem służby woj
skowej — naturalnie także bez zwyż pouiieniou 
wymogów Dopiero rok 1895 przyniósł nam §. l40  
w formie, którą wyżej skreśliliśmy.

Dodajmy, że służba strażników jest ciężką, pod
kopującą siły żywotne i zdrowie, ze wiatach 35 — 
40 każdy jest tek sterany, złamany, że już i chęci 
i sumienia nie ma do zał ożec a własnego ogniska!

Przeciw §. 140 przemiwia więc wszystko. Py
tamy teraz, ciij nikt się za nemi nie ujmie?

Z  K B A J l .
Smorze, powiat Stryjski d. 10 b. m.

(List oryginalny Głosu Narodu).
W miasteczku naszem jest tartak parowy Szmidta 

i Spółki, oni sarni są podobno Prusacy, ale zarząd
cami tegoż tartaku są „nasi mili* zydkowie. Nic bym 
jednak przeciwko tym żydom nie m iał, gdyby nie 
wprost oburzający fakt, który się tu bezprawnie pra 
ktykuje a którego oni pośrednim są pjwodem. Wy
wozem tarcic z tartaku zajmują się chłopi tiuejsi, 
Niemcy z pobliskich kolonji i naturalnie 2,vdzi. Ci 
ostatni wożą tarcice nawet w... niedzielę, gdyż pa
nowie żydzi, zarządcy z tartaku, w niedzielę urzę
dują i tarcice wydają.

Widząc tu pewnej niedzieli zwróciłem uwagę ży
dom, iż w niedzielę nie wolno wozić tarcic i kloców. 
Za całą odpowiedź usłyszałem drwiący śmiech ży
dów. W kilka dni później spotkawozy żandarma — 
zwróciłem jego uwagę na ten fakt oburzający. Mi
mo tego, po powrocie ze Lwowa, gdzie na kilka ty
godni wyjechałem, znów widzę piei wszej zaraz nie
dzieli, jak żj dzi wiozą kloce. Ostutmeini czasy kilka 
niedziel było pod tym względem spokojnych, zasługa 
to jednak silnych zamieci śnieżnych, które tak drogę 
zasypały, iż się nigdzie ruszyć nie Dyło można. 
W niedzielę dnia 8 b. m., idąc na pocztę, spotkałem 
zi.ów „naszych miłych* wiozących tarcice.

Przeciwko czemu powinien był wystąpić tutejszy 
paroch ruski, ksiądz B Trudno jednaK by te rzeczy 
m gły go obchodzić, skoro od nich ważniejsze nie 
obchodzą go wiele więcej. I tak już trzy niedziele, 
z niewytłOmaczonych dotąd powodów, nie było tu 
w cerkwi nabożeństwa. Za przykładom cerkwi poszła 
i szkoła Ludowa, w której od dłuższego już czasu nie 
ma -wcale nauki, gdyż pan nauczyciel zebrał swe 
manatki i gdzieś się ulotnił. Fakty te chyba dość 
jasno przedstawiają tutejsze stosunki. Oto droga któ
rą dążą niektórzy pod koniec XIX stulecte do oświaty 
naszego ludu. O L

Z  prowincji dnia 11 marca
(Lisi oryginalny Głosu Narodu).

Czytam w Głosie Narodu z dnia 7 marca b. r. 
artykuł pod tytułem: „Wydziedziczeni* i duch we 
mnie w stąpił, że choć jedna ludzka istota ujmuje się 
za nami biedakami, że choć jedno, pismo Krajowe 
otwiera swoje łamy dla bolesnych jęków „Wydzie
dziczonych* z wszelkicn praw. ,, poczt mistrzów “

Prawda, ze tak nas wzięto pod oDuch, iż żaden 
nie ma odwagi upominać się nawet o tu, co nam 
się należy tak z prawa bożego jak i ludzkiego Na
sze Stowarzyszenia, a raczej nasi prowodyrzj — za 
miast wystąpić z otwartą przyłbicą w obronie na
szej, bawią się w politykę, kiwają głowami na wszy
stko, co przełożone władze im podsuną, a me osią
gnąwszy nio a n.c na zgromadzeniach, składają dzięk
czynne wizyty przełożonym : za łaskawe poparcie na
szej sprawy. Prowodyrem nie źle się dzieje, więc 
też nie czują lasze niedoli i rzetelnie o nią nie 
dbają.

Mówiłem Kilku kolegom, że sprawa dotąd me pój
dzie naprzód, póki się gremjalnie, a lepiej jeszcze o- 
kręgami, nie udamy do naszych posłów, z dokładnie 
obrobionemi memorałami. Biedacy postulali uszy, bo 
słusznie obawiać się mogą sekatur, a w debrym ra 
zie i wymów enia służby.

Taki pooztmistrz, który obraca kapitałem, publi
cznym do 250.00C rocznie i na którym cała. odpo
wiedz al: śc tak za te kapitały, jak i nawet za nie- 
doręczenie pojedyńozego listu cięży, pobiera 590 złr. 
pensji i nio więcej. Rzadko który ze starczycU, w/ty- 
ranych pocztmistrzów poaoła tak ciężkiej pracy; cóż 
mu więc pozostaje uczynić, ażeby się przy tym ka
wałku chleba i przy jakiem zdrowiu utrzymał Oto 
trzyma za własne pieniądze ra nic odpowi«<łzialnegc 
pomocnika, który go mało co mniej, niż 500 złr. ro- 
czLie kosztuje. Sam zaś musi się lem kontontewać, 
co mu z jazdy kapnie.

Nie dokładnie napisał korespondent wspomnia
nego artykułu: że praca dzienna trwa 8 godzin — 
wynosi ona 12, mówię 12 godzin. I tek : jeżeli po
czta przychodzi o 6 rano, to trzeba być w kancela- 
rji o wpół do szóstej, ażeby luaterjał dla równocze
śnie dalej idącej poczty przygotować; — jeżeli poczta 
ta wraca o 8 wieczorem, w tym wypadku musi się ma- 
terjał leżący, całodzienny dopiero po urzędowej go
dzinie, t. j. po 6 wieczór obrobić. Lecz i na tein 
nie koniec, bo powinno się wszystkie księgi dzien
nego dochodu i rozchodu, jako też i gotównę w ka
sie pozostałą zeszkontrować, Dopiero po tej pracy 
można Jobrauuo powiedzieć, jeżeli notabene jeszcze 
w nocy jaka poczta nie przychodzi i odchodzi.

Listowy klasy najniższej pobiera pensji 500 złr. 
roeznie, mundur, co dwa lata urlop, wolno mu za
chorować, może awansować do wyzszyoh kias, ma 
czas zaczerpnąć świeżego powietrza i pomodlić się po 
katolicku w kościele do B >ga Nam tego wszy
stkiego odmówiono.

Rzęd o naszej nędzy, o naszych potrzebach mc 
wiedzieć nie chce i zbywa nas obietnicami reorgani
zacji z dna na dzień, które to obietuice ciągną się 
od piętnastu lat Przedtem pobieraliśmy 500 złr., a 
teraz ma>ny to samo, chociaż praca i odpowiedzialność 
poczwórnie się zwiększyły.

Ba, ale przedtem mieliśmy jazdy wozowe, płatnych 
pocztyljonów, rządowe karjolki, dziś msuy za to wszy
stko rządowe jazdy posłańcze (Botenfahrt) bez poczty- 
ljonów i w dodatku o własnych wózkach wlec się. 
musimy. Otóż tu są polepszenia, jakiemi nas obdarzo
no. Tak, tak nim słońce zejdzie, rosa oczy w yje!

Zakupywanie koni dla wojska.
Aby chodowcom koni ułatwić korzystną sprzedaż 

koni skarbowi wojskowemu, z pominięciem pośredni
ków, odbędą się w Galicji jarmam na remonty 
z wiosną 1896, w następujących terminach i miej
scowościach: Dnia 14 kwietna 1896 r w Przimy- 
ślauach, dnia 16 kwietnia w Tarnopolu; dnia 18 
Kwietnia w Brodach; dnia 20 kwietnia w Sokalu;
d. 22 kwietnia w Mielcu; d. 23 kwietnia w Tar
nowie ; d 24 kwietnia w Bochni; d. 25 kwietnia 
w Oświęcimie; dnia 27 kwietnia w Wadowicach; 
dnia 29 kwietnia w Nowym Sączu; d. 30 kwietnia 
w Jaśle. Dnia 2 maja 1896 r. w Mościskach; dria 
4 maja w Samborze; dnia 5 maja w Stryju; dnia 
7 maja w Kołomyi; dnia 15 maja w Ludwipoiu; 
dnia 16 maja w Gzortkowie; dnia 18 maja w Mo- 
nasterzyskacD ; dnia 19 mai a w Brzeżanach.

Na tych jarmarkach będą zakupywane remonty 
dla Ławalerji, oraz konie zdatne do chowu w zakła
dach d a  remont.

Remonty dla kawalerji mnszą mieć skończony 
czwarty rok życia, a nie powinny przekroczyć sió
dmego roku życia, oraz muszą mierzyć przynajmn.ej 
158 cm.

Konie przeznaczone do chowu w sakładach dla 
remont muszą mieć ukończony trzeci rok życia, mają 
być szlachetniejszego pochodzenia, a ze względu na 
budowę ciała muszą rokować szczególnie dobry dalszy 
rozwoj.

Cenę zakupna remont obydwóch kategoryj usta
nawia się w Kwocie 325 złr Z  c. k. Namiestnictwa.

Towar z. wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych.

Lwów d. 12 marra.
Dzisiejsze obrady rozpoczęły się rano o godz. 11, 

w sali kasyna miejskiego, od zytaniem sprawozdania 
wydziału centralnego za rok 1895, przez sekretarza 
instytucji, p. Stanisława Balu, paczem zabrał głos 
członek Towarzystwa, Stefan Krokowski z Jagielnicy 
i przy stosownej przemowie wręczył prezesowi Towa
rzystwa, p Stefanowi Zamoyskiemu, ozdobny aires 
dziękczynny w polskim, czeskim i niemieckim języku, 
imieniem całego szeregu T< warzystw oficjalistów pry
watnych w Austrji, za zasługi położone przez nie 40 
około zaprowadzenia obowiązkowego instytutu peusyj- 
nego. ZgromadzeLi z prawdziwym zapałem powtórzyli 
trzykrotnie okrzjk' „niech żyje!*, którym mówca za
kończył swoje krótkie, serdeczne przemówienie, poczem 
p. Stefan Zamoyski podziękował za owację, wyrożając 
nadzieję, że prawdopodobnie ]uż za trzy lata sprawa 
instytutu pensyjnego będzie załatwioną pomyślnie.

Na wr iosek p. Dołżyokiego. przez po.wetanie z miejsc 
oddano cześć pamięci ś. p. dra Jendia, który był je 
dnym z najczynntejszyoh ozłonków centralnego wydzia
łu i referentem dla spraw lekarskich .̂ Z kolei p. Ko- 
waisk: odczyta! Syrawozd&nie komisji rachunkowej za 
r. 1895, które zarówno jak spraw ian ie  wydziału, 
streściliśmy przód kilku dniami,, co nas uwaln 1 od 
streszczania ich teraz. Oba te sprawozdania bez. dys
kusji przyjęte ZvStały dc wiadomości, poczem wydzia
łowi udzielono absolutorjun]

Następnie dokouano wyboru Komisji Du petycyj
nej weszli pp .: Andraszek, Brueh, M.enai Stadnicki, 
Prepaska i Wotakiewioz; do rachunkowej pp.: Kowal 
ski, Dułżyoki, Machnicki, Grand 1 Zajączkowski., do 
administracyjnej pp.: dr Jakliński, Doiżyoki, Tyszko- 
wski, Mazurkiewicz i dr Szymański: io  komisji dla 
spraw obowiązkowego instytutu pensyjnego pp Ka- 
recki, Krokowski, Myozkowski, Reiohardt 1 Rtsinkie- 
wicz, Na Łem o godz. 1 zamknięto ibrady. Dziś po 
południu pracować będą komisje, a dalszy ciąg obrad 
naznaczono na jutro o godz. 4 po południu.

Z E  & W I A T A .
Paryż dn. 11 mart o.

(List oryginalny Gła 1 Narodu)
Jest niepodobieństwem zdać sobie dokładny ra

chunek z zeznań obwinionych. Chiarsoiego i La- 
biuyera. ( esti utrzymuje, jakoby Labrujere oświad
czył mu, że porobi wszystkie kroki u pan' Severine 
aby zaprzestała ^ampanji, przeciwko Lebaudy’em’1, 
ale pod warunkiem, ieby mu pożyczył 20.090 fran
ków.

Zawezwany świadek bankier Ephrus3i, woale się 
nie stawił. Odczytano tylko jegu zeznanie, złożone 
przed sędz’ ą śledczym. Według niego, Ohiarisoli sku
tkiem sprawy Ephrussi-Breteuil,,. wydos.ał od pier
wszego 10.000 franków, ale wymuszenie nie odgry
wało tu Żadnej roli.

Cbiarisolo : —  Ten fakt zupełnie nie należy dc 
sprawy Lebaudy’ego i dziwi mnie dlaczego, pan sę
dzia śledczy przyłączył go do aktów

Dwaj znani sportsmeni, robiący interesy na turfie 
i znający bliżej stosunki Lebaudy ego, zeznają, że 
Cbiarisolo wyłudził od Leoaudy ego 30.000 franków 
Jeden z nich był pośrednikiem i może na to przysiądz. 

flhiariiolo : — Ci ludzie kłamią.
Świadek Lesoarde. — Dlaczego miałbym kłamać': 

Nie mam w tem zaduego interesu. Ziesztą. leżeli ro
bię jakie interesy, lub pośredniczę, te tylko z filan- 
tropji. (Wesołość w audytorjum).

Ohiarisolo: — Jeszcze nikt nie odszukał filantio- 
pa między bookmakerami i graczami na wyścigach. 
Zarę ozam, że kłamią obydwąi.

Świad ik Xau, wydawca dzienników oówadcza, że 
pewnego razu przyszedł do niego Chiarioolo i zapro
ponował rau, że podejmuje się zakończyć kampanję 
przeciwko Lebsudy’emu, jeżeli otrzyma 25.000 'ran
ków. Świadek oimówił jednak stanowczo. W Kilka 
dni później, Oesti prosił go, aby mu przysłał swego 
stenografa. Ten mteł spisać podsłucuaną rozmowę 
między Cestim a Chiarisolem. Zaw izwany stenograf 
zeznaje, że słyszał tyi.kc- urywki rozmowy i nie może 
nic Stanowczego powiedzieć.

Następuje zeznanie obwinionego Armanda Eosen- 
thala, znanego w prasie pod pseudonimem Janóba 
Saint-Cere. Liczy on lat 41 i pochvdz:' * Berdyczowa. 
Pierwotnie nosił imię loka, ale je później przerot 
na Armanda. Rodzice jego przenieśli się do Fianc;,. 
i tam się naturalizowali. Armand odbył służbę woj
skową w armji francuskiej i po jej ukończeniu rzu
cił się w wir życia paiyskiegu. Mały, bogaty, pi zy- 
stojny, przy tem nadzwyczaj mtelteeniny wkrótce 3tał 
się głośnym bulwardjerem. Znaczny majątek przepu- 
śuił jednak w krótkim czasie i rodzice musieli nad 
nim rozciągnąć kuratelę. Obrazu się więc na rodzinę 
i drapią! do Berlina, gdzie do soćiki z Sacher Mł 
sochem wydawał pismo A u f der Hohe. W 18 c* 1. 
wrócił do Paryża i wszedł do redakcji dziennika Vol- 
łaire. Popełuił jednak oszustwo i sąd skazał go na 
rok więziente. Umknął więc znowu do Niemiec i zja
wił się na bruku paryskim dopiero w 7 lat późnej, 
gdy już nastąpiło przedawnienie. Został koresponden
tem nowojorskiego Heralda i wstąpił do redakcji F i
gara. Zarabiał rocznie przeszło 100.000 franków lev,z 
że to mu nie wystarczało, robił więc ciągle długi, 
które doszły poważnej cjfry pół miijona franków- 

Nic dziwnego, ze taki człuwiek chętnie się złą
czył z szajką wyzyskiwaczy i oheąu wyłudzić pienią
dze od Lebai’ dy’ego, zwrócił swojo pióro prze iwko 
memu. W artykule zatytułowanym: „Tydzień w Trou- 
viile", wystawił go, jako symulującego chorobę, ci .em 
uwoinienia się od służby wojskuwej. Ponieważ podobne 
artykuły pojawiły się także w Librę Parole, piorą 
pani Severine, minister wojny kazał zatem powołać 
Lebaudy ego napowrót do służby.

Prze w — Byłeś pan sKazaiy na rok więzien.a? 
Rosenthai — Nio o tem uie wiem 
Przew.- — Naciągałeś pan właścicieli powozów, 

księgarzy i inne osobistości. Sąd skazał go na w’ ę- 
zienie, ale uciekłeś i wróciłeś, gdy według praw 
francuskich nastąpiło przedawnienie.

Rosenthal — Stanowczo się pan przewodniczący 
myli. Od 1879— lo85  r. przebywałem w Niemczech
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i brałem udział w redagowaniu dziennika, wraz z Sa- 
cbor-Maaoehem. Przybywszy do Francji, poświęcałem 
się w dalszym ciągu pracy dziennikarskiej.

Prze w.: — iPo artykule, umieszczonym w Figarze, 
a skierowanym przeciwko Lebaudy’emu, udałeś się 
do niego i wyłudziłeś 40.000 franków.

Eosenthal:—  Fałaz. Interesowałem się T.ebau- 
dym, bo przedstawiał dla mnie, jako dziennikarza, 
znakomity typ dziecka o rozumie starca.

Praew.: — W liście, pisanym do panny Marsy, 
mówi Łebaudy wyraźnie, że dał panu -40.000 franków.

Eosenthal: —  Nie jest to zgodne z prawdą. Eaz 
tylko pożyczyłem od niego 7.000 franków i te mu 
zwróciłem.

Przew.: — Zawezwiemy jutro pannę Marsy.
Eosenthal: —  Ona mnie nie nawidzi. Krytyki 

moje o jej grze i niektóre małe artykuliki, umieszczo
ne w La Vie goarisienne, nie bardzo się jej podo
bały i straciłem u niej wszystkie łaski. Do jej ze
znań nie można przypisywać żadnej wartości,

Dalsze posiedzenie jutro.________________K. W.

ANARCHISTA.
(Dokończenie).

Co 6o za ciemnota ! ta Suzete podła jak niewol
nica... nie czuje swego upokorzenia.,, przed w ła
dzą i popami w prochu by się tarzała... „Oni bez 
Boga!" ciekawa rzecz gdzie ona tego Boga widzia
ła Pewno, że jest, tylko nie ten, o jakim się ma
rzy tej naiwnej dziewczynie! Bóg-Natura, co ka
żdemu rzuca w łono żądzę do cieszenia się życiem 
a nie tłumienia go ludzką głupotą i przesądem ! 
Nieeh ginie taka podłość, z której nic wielkiego 
wyróść nie może! — i wściekłość zamigotała mu 
w oczach.

— A jak tam panu idzie ? — ozwał się dźwię
czny , męski głos za nim ? Obejrzał się.... Przed 
nim stał sam prefekt Boregny z wyciągniętą dło
nią do powitania i uprzejmym uśmiechem. Spoj
rzeli sobie ciekawie oko w oko.

— .Dobrze panie prefekcie — odrzekł Józef 
spuszczając oczy przed badawczym wzrokiem pre
fekta i podając nieśmiało dłoń —  mam nadzieję 
dziś ukończyć zakradanie drutów i klawiszów, jutro 
tylko z baterjami połączę i pan prefekt wypróbuje 
robotę — powiedział śmiało.

—  Dziarski jz pana robotnik jak widzę... lubię 
takich dzielnych ludzi, co im robota w rękach się 
pali... muszą być z pana zadowolnieni w fabryce?

W  tej chwili wbiegła dziewczynka z wycią- 
gniętemi do ojca rękami. Pan Boregny wziął ją na 
ręce obsypując pocałunkami. Józef popatrzył z pod 
oka nft ten obrazek rodziny. Oku panu Boregny 
nie uszedł ponury wyraz twarzy Józefa.

— Jesteś pan żonaty? — zapytał go poufale.
— Nie. — A to czemu?
— Panie prefekcie, szczęście domowe nie dla 

biedaków.
— Otóż to smutne, że tak fałszywie na tę spra

wę się zapatrujecie. Dobra żona dla robotnika, to 
bogactwo : raz dlatego, że on nie trwoni na hu
lanki ciężko zarobionego grosza, a po drugie, że 
utrzymanie domu przy rządnej kobiecie mniej go 
kosztuje niż kawalerskie życie. Swoją drogą przy
znaję, że los wasz obecnie pozostawia wiele do ży
czenia i państwo musi coś dla was zrobić.... Mo- 
żeby i było dotąd już zrobiło, gdyby wszystko by
ło poszło legalnemi drogami i gdyby nie te ru
chy, które znowu o wiele dziesiątek lat opóźnią 
rozwój wszelkich zbawiennych urządzeń i instytu- 
cyj. Gdybyście to chcieli zrozumieć i wyrzec się 
tych szatańskich apostołów, którzy z zimną krwią 
wiodą was do zguby... wszyscyby na tem zyskali 
— i westchnął pan Boregny zapatrzony w dal jak
by nie wiedział, iż myśli swoje wypowiada głośno 
i ma pilnego ich słuchacza...

Józef podejrzliwie spojrzał na prefekta, nie wie
dząc, czy to mówi dla zbadania jego osobistych 
przekonań, czy też go podejrzywa o złe zamiary. 
Przekonał się jednak z zamyślonego wyrazu twa
rzy, że ani jedno, ani drugie nie opanowało jego 
myśli. Wreszcie dziecko zbudziło ojca z zadumy i 
pociągnęło do dalszych pokoi. Józef pozostał zno
wu sam z swemi myślami.

Odezwanie się pana Boregny znów było dlań 
niespodzianką ! Ten zawzięty nieprzyjaciel anarchi
stów, młody i sympatyezuy człowiek nie wyglądał 
zupełnie na zaciętego wroga, raczej na przyjaciela 
ubolewającego nad zbłąkanym przyjacielem ; czło
wiek rozumu i serca, który w innym czasie i in
nych okolicznościach stałby się ich obrońcą... te
raz jednak widzi, iż kara nie może minąć niesfor
nych dzieci, bo gorzejby się sprawiać zaczęły! „O- 
późniacie o kilka dziesiątek lat rozwój wszelkich 
zbawiennych urządzeń"... A więc robota ich za
miast przyspieszyć polepszenie oddala je... nie... 
to być nie może... przecież ludzie mądrzy stoją na 
ich czele i muszą wiedzieć do cztgo dążą... Pan 
Boregny jako prefekt nie może mówić inaczej.... 
A jednak wolałby był Józef innym spotkać pana 
Boregny... To człowiek widocznie dobry i szlache
tny, nie pogardza biednymi robotnikami, przyzna
je chętnie, iż ciężki ich los ichętuieby go poprawił.

Cały dzień -Józef był miotany najsprzeczniej
szemu uczuciami. Przyszedł do największego wroga 
sprawy, by go zgubić bez najmniejszego skrupułu; 
wąobraiał sobie, że znajdzie ludzi wyniosłych, zim
nych, zamkniętych w sobie, patrzących na niego 
z uprzedzeniem, obawiających się o swoje stano
wisko i  dostatki i dlatego dążących do prześlado
wania biedaków; u zastał ludzi zacnych pełnych 
serca, litujących się nad ciężką dolą robotnika i 
jego obłąkaniem, ale szanujących go zarazem jako 
jednostkę nie bez zasługi w społeczeństwie, jako 
człowieka! Co więcej, przekonał.*jię, że ta klasa, 
którą miał zarówno z robotnikami za pokrzywdzo
ną i uciśnioną nie czuje się nią i przeklina ich 
dążenia.

Pierwszy raz z przeciwnego punktu na swoją 
sprawę zaczął się zapatrywać. Przy robocie wszy
stko, co słyszał, przeżuwał w myśli i mimowoli 
nawiązywał ze wspomnieniami przemarzonej nocy. 
Był zły... po co on się tego podjął? Czyż może 
że teraz z całym spokojem pozbawić życia ludzi, 
którzy uszczęśliwiają tych, co się do nich zbliżają ? 
Ale trudno! Cofać się już nie może! Nie może 
zdradzać braci, którzy na nim .polegają, ale nie 
chce zdradzić i tych, którzy mu zaufali. Jeśli oni 
mają ginąć to i on niech z niemi jzginie, dt tem 
dowód, ze walcząc dla idei i siebie ni6 oszczędzał... 
wtedy nie nazwą go mordercą, ale bohaterem... 
nie splami zdradą wyblakłej szmaty, którą dotąd 
gardził — szlacheckiego honoru... a jeśli jest jaki 
Bóg, co tam sądzi czyny ludzkie, to mu i samo
bójstwo przebaczy, bo teraz przechodzi piekło całe 
rozpaczy i bólu... a zwątpieniem we własne dzieło 
w ostatniej chwili, w dzieło, któremu wszystko po
święcił, odpokutuje za winy całego życia! Jakże 
mu ciężko było umierać! jak ciężko przychodziło 
spełnić czyn zbrodniczy, do którego fatalnośó go 
pchała. Całą pociechą była mu myśl, że ojczyzna 
nigdy się nie dowie, iż jeden z jej synów stanął 
w szeregi „burzycieli spokoju i dzikich bestyj“ ... 
do nazwiska nie przylgnie miano mordercy, bo je 
dawno zmienił. .

Przycisnął namiętnie do piersi wyblakłą fotogra- 
fję z macierzyńskim testamentem, jedynym skarbem, 
z którym na śmierć idzie.

Zapadł wieczór; czas było wykonać zamach; 
bomba od rana czekała ukryta między narzędziami 
robotniczemi. Odesłał chłopca i sam przybijał o- 
statni gwoździk przy drzwiach sypialnego pokoju; 
do dziecinnego drzwi były uchylone, gdzie mały 
światek zabierał się do spoczynku... widzi, jak dzie
ci z matką klękają do pacierza... Wtem młotek 
wypadł mu z ręki... Józef pobladł śmiertelnie... za
chwiał się... Pani Boregny, jak niegdyś jego ma
tka otoczona dziećmi, wymawia te same słowa m o
dlitwy i tym samym językiem, którym on się mo
dlił w dzieciństwie... Pani Boregny była Polką!

Teraz najdrobniejsze wspomnienia długo tłu
mione odżyły z całą potęgą w duszy biedaka... Zda
je mu się, że jest tym samym małym chłopcem, 
klęczącym obok ukochanej matki, powtarza za nią 
słowa: „I odpuść nam nasze winy". Józef nie wie 
nawet, że klęczy, że wszystkie wyrazy zapomnianej 
oddawna modlitwy, powtarza za dziećmi z dzie
cinną wiarą i ufnością! A wtem obija się o jego 
uszy: „Pod Twoją obronę uciekamy się święta Bo
ża Rodzicielko!", modlitwa, którą dzisiaj naprótno 
usiłował sobie przypomnieć, a która niegdyś ich. mo
że od spalenia żywcem uchroniła, a która teraz te 
niewinne istoty od niechybnej zguby uchroni! nie 
napróżno udają się pod tę wszechpotężną opiekę, 
on nie może skazać na śmierć tej, co jak jego 
matka modli się z dziećmi jego językiem !... I oto 
poznaje, że ojczyzna nie jest mrzonką, bo jej mo
wa droższą mu od wszystkich, bo ona wywołała 
wraz z słowami modlitwy wszystkie przez matkę 
wszczepione dziecku zasady wiary i uczciwości.

— Boże przebacz mi i bądź miłosierny, nie
szczęśliwemu i obłąkanemu zawołał z głębi serca 
i wybiegł jak szalony.

— Suzeto — powiedział do zamykającej za nim 
drzwi służącej — ostrzeż państwa od anarchistów 
grozi im niebezpieczeństwo... niech robotników do 
domu nie wpuszczają... pilnujcie dobrze, rewiduj
cie wchodzących!...

Suzeta przerażona powtórzyła pani słowa Józefa. 
W  tej chwili w ogrodzie, gdzie rano Józef słuchał g ło 
su sygnaturki dał się słyszeć straszny huk... szyby 
z okien wyleciały.

— Bomba! Nowy zamach! Czy nie na prefektu
rę — zawołała blada jak trup pani Boregny, nie 
mogąc się z miejsca ruszyć.

.— To w ogrodzie — uspokoiła ją Suzeta pa
trząc w okno... tam nikt w tym czasie nie, bywa... 
nie może być nieszczęścia.

W  pół godziny nadszedł prefekt zmięszany.
— Wyobraź sobie — rzekł do żony — robo

tnik, który tylko co od nas wyszedł został przez 
bombę zabity... nie wiadomo, zamach nieudany, 
wypadek, czy samobójstwo...

Polak wolał sam się poświęcić, niż zostać zbro
dniarzem. Maryusz...ski.

K R O N I K A.
Kraleiu) 14 marca.

Kalendarz kościelny. Dziś, w soboty Zacharja- 
sza papieża i Matyldy wdowy, jutro Izabelli i Leoncji pa
nien, pojutrze Cyrjaka djakona.

Jutro w kościele Najśw. Panny Marji kazanie o godzi
nie 10 wypowie ks. Nieć, sumg nastgpnie odprawi ks. kan. 
Wojciechowski.

W  kościele Bożego Ciała na Kazimierzu jutro odpust 
bractwa „Pięciu ran Pana Jeznsa".

Kalendarz myśliwski. W  miesiącu marcu wolno polować 
na słomki, cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, oraz na 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: jelenie, kozły (rogacze), łanie, cielęta 
i szpiczaki, zające, lisy, borsuki, jarząbki, bażanty, kuropa
twy, przepiórki, i dzikie gołgbie.

Kalendarz rybacki. W  marcu wolno łowić wszelkie ryby 
jak: bolenie, lipienie (głowacze), świnki, wyrozuby, czopy, 
sandacze, łososie, pstrągi, brzanki, brzany i cytry; leszcze, 
wggorzc, ezeczugi, klonki, jazie i szczupaki.

Ochraniać należy: raka tak samca jak i samicg.
Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 5 minut 55, zachód przypada o godzinie 5 
minut 42, długość dnia godzin 11 minut 47.

Ciepła stopni 2 C. ______________

K upujcie tylko u chrześcijan!

Na czwartkowem posiedzeniu Bady miejskiej, 
któremu poświęcamy dzisiejszy wstępny artykuł, po 
przeprowadzeniu dyskusji nad interpelacją ks. prob. 
Chotkowskiego, Eada na wniosek r. m. Jakubow
skiego uchwaliła następującą rezolucję: „Uprasza się 
p. prezydenta, aby jako przewodniczący rady szkol
nej okręgowej w porozumieniu z ks. prałatem Chot- 
kowskim przeprowadził śledztwo W jak najkrótszym 
czasie i rezultat Badzie przedłożył". Już tego same
go dnia podczas poufnego posiedzenia Rady, ks. pra
łat Chotkowski wręczył p. Friedleinowi na piśmie 
dowody, popierające twierdzenie, wypowiedziane przez 
ks. prałata w parlamencie.

Podatek domowo-czynszowy Jutro, w niedzie
lę o godz. 5 po południu mają się zgromadzić w sali 
Rady miejskiej właścicielb domów w sprawie wysła
nia do Rady państwa, oraz do Koła polskiego pety- 
cyj o wyjednanie niektórych ulg, oraz zmiany syste
mu przy wymiarze podatku domowo-czynszowego Dzię
ki inicjatywie „Koła mieszczańskiego", tj. młodej, ale 
żywotnej instytucji, obudziło się pewne zainteresowa
nie w tej sprawie i Jest nadzieja, że Eada państwa 
przynajmniej najsłuszniejsze żądania uwzględni. Do 
tej pory odpisywano z ogólnego czynszu 15 prc. na 
utrzymanie w dobrym stanie realności. Kwota powyż
sza, zwłaszcza przy domach starych bezwarunkowo 
była za niską i przy dzisiejszych wymogach zaledwie 
w połowie pokrywała rozchody; z tych przeto powo
dów upraszają petenci o podniesienie odpisu do 30 
proc.

Mniej ważnem, lecz również słusznem jest żąda
nie wyłączenia mieszkania stróża domu od opodatko
wania, gdyż to należy do kosztów utrzymania domu. 
Wykluczenie czynszów przepadłych, tj. nieściągalnych 
od podatku, uważamy za rzecz tak prostą, tak spra
wiedliwą, że nie wątpimy i że Rada państwa i to żą
danie uwzględni, bo jak można opodatkowywać to, 
co nie istnieje?

W końcu petenci domagają się zuiesienia „fasyj" 
albo systemem szacunkowym w okresach kilkoletnich 
albo opodatkowanie mieszkań podług przestrzeni, tj. 
pomiaru na metry kwadratowe z podziałem na klasy. 
Że system składania fasyj jest przestarzałym, często 
niemoralnym, a w wielu razach wprost upokarzają
cy m dla właścicieli domów, a dla niesumiennych lo
katorów niemoralną bronią pogróżek, denuncjaeij, o 
tem nie uważamy za stosowne szeroko się rozpisywać. 
Gdyby przynajmniej system ten prowadził prosto do 
celu, możnaby jeszcze go ścierpieć, lecz tak nie jest. 
Składanie fasyj jest tragi-komedją, która się zaczyna 
chodzeniem po lokatorach z prośbą o podpis po to, 
żeby inspektorat miał co p r o s t o w a ć .  Znamy wy
padki, że inspektorat prostował czynsze fasjonowane 
przez sam Magistrat krakowski.

Pewnemu właścicielowi domu, który się użalał na 
niesłuszne podwyższanie podatku —odpowiedziano: — 
Naszem zdaniem to mieszkanie warte 800 złr., a je 
żeli pana obecny lokator płaci tylko 600, to mu pan 
wypowiedz i szukaj takiego, któryby dał 800 złr.

Moglibyśmy więcej podobnych przykładów przyto
czyć, lecz wstrzymamy się jeszcze, aż ta sprawa przyj
dzie pod obrady Rady państwa.

Z jarmarku. Jakkolwiek dziś jeszcze nie możemy 
dać zupełnego streszczenia z obecnego jarmarku, po
wtarzamy jednak, że miał on wynik nietylko doda
tni, ale cieszył się pełnem powodzeniem. Więcej żą
dać nie można, i byłopy to fenomenem, gdyby miało 
być jeszcze lepiej, niż było. Na 129 koni w ujeżdżal
ni „Sokoła" umieszczonych, zostało do dziś dnia nie- 
sprzedanych tylko 18 Trzy komisje wojskowe dla 
galicyjskich pułków kawaierji obrony krajowej i czwar
ta dla tyrolskiej kawaierji obrony krajowej ( Tiroler 
Landesschiitzen) zakupiły razem 103 koni po cenie 
325 złr. Z tego najwięcej ze stajni Dunaja, (z 80 
koni zostało tylko 12), resztę asenterowano z uje
żdżalni i ze stajen prywatnych, gdzie było umieszczo
nych 85 koni. Ogółem zatem koni szlaehetnych i woj
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skowych było 386, koni ,,'łeśeiaóskich i roboczych 
474 (z tych sprzedano 324), razem było na tegoro
cznym jarmarku 861 koni

Ogólne zebranie członków oddziału kolarzy „So
koła'1 krakowskiego, odbędzie się w niedzielę dnja 
16 b. m. o godzinie 4 po połudn*u. Na ponądku 
dziennym 1. Sprawozdanie zarządu za rok 1895.
2. SVybór członki w zarząli. 3. Wnioski i interpe
lacje.

Prof«80r Rydzewski Niedawno temu pojawiła 
się w dziennikach wiadomość, że w Uniwersy ecie 
rzymskim zamianowany został docentem literatur Sło
wiańskich p. Jaljan Rydzewski Nazwisko p Ry- 
dzi wsk‘tgo mało jest u nas znane, tem bardz.ej prze
to informacje o profesorze rzymskim, me mogą być 
dla nas obojętne. P. Rydzewski pochodzi z rodziny 
szlacheckiej w gub. suwalskiej; straciwszy wcześnie 
rodziców, wychowywał się pod opieką ciotki, która 
drugi raz wyszła za mąż, za p Szukiewicza, oficera 
artylerji wojska rosyjskiego, później naczelnika od
działu w powstania 1863 r., a jeszuze później kupca 
w Krakowie. Gimnazjum skończył p Rydzewszi w Su 
wałkach, Uniwersytet kończył w roku 1862 w Pe
tersburgu, gdzie otrzymał stopień kandydata praw. 
Po dłuższym pobycie za granicą, wró-uł do Warsza
wy i poświęcił się adwokaturze, zwłaszcza zaś spra
wom separacyjnym. Przed sześcioma laty. pewna za
można rodzina wysłała go w sprawie rozwodowej do 
Rzymu. Rydzewski nie wrócił jut odtąd do krąiu i 
oddał się Rałkowftie studjom naukowym Ne Uni
wersytecie rzymskim zamierza pruf. Rvdzrwski wy
kładać głównie literaturę polską i tylko ubocznie 
w sposób porównawczy, zajmować się będzie inn3mi 
piśmiennictwami. Nominacja p. Rydzewskiego pro
fesorem, wywołała niemałe zdziwienie wśród paiestry 
warszawskiej, wśród której zajmował zawsze ciche i 
skromne stanowisko.

Przestroga dla emigrantów. Binro korespon
dencyjne donosi, że do Wiednia nadeszło urzędowe 
zawiadomienie, iż stan Parana (w Brazylji) od 8-go 
marca nie przyjmuje emigrantów aż do dalszego za
rządzenia. Wobec tego jest rzeczą koniecznie wskaza
ną powstrzymać pod każdym warunkiem emigrację 
galicyjską po Parany. Już od przeszło dwóch mie
sięcy znaiduje się około 30O0 galicyjskich emigran
tów w brazylijskuh emigracyjnych oberżach, wśr ód 
najgorszych, jakie sobie możua wyobrazić, zdrowo
tnych stosunków. Ci wychodźcy nie dostaną się 
przed upływem miesiąca do Parany, ponieważ nie 
ukończono tam przygotowań na ich przyjęcie. Ostrze
ga się dlatego tę ludność, która jest chętną do emi
gracji, aby wobec tak niepomyślnych warunków nie 
dała się zwabić do wyohodźtwa w wymienione o- 
kolice.

Ostatnia katastrofa kolejowa była omawiana 
wczoraj w komisji budżetowej wiedeńskibgo parla
mentu. M.nister kolei żelaznych Guttenberg oświad
czył, iż za katastrofę nie spada żadna wina na per
sona1 kolejowy. Katastrofa yywołana została aner- 
malnemi stosunkami powietrza- Wskutek zawiei śnie
żnych i deszczów była korrinifcaeja telegraficzna 
przerwana Pociąg osobowy wskutek zasp śmęMyrcl 
powstrzymany w drodze, mógł za późno doirzeć po- 
ciąg pospieszny. Dochodzenie wykaże, czy było iro- 
żliwem wysłsć z posągu osobowego człowieka w ce
lu przestrzeżenia.

I "rucznik V. Kronenfeld, uczestnik słynnego 
przed kilku laty wyścigu dystansowego między Ber
linem i Wiedniem, zwycięzca drugiej nagrody po stro
nie niemieckiej, zmarł w tych dniach w Hanowerze. 
Wysiłki przy wyścigu uyły zarodkiem choroby któ
ra ostatecznie położyła kres życiu zwycięzcy.

Ofiarowanie obrazu Przed laty kilkudziesięciu 
zmarł w Londynie pewien kawaler, wśiód którego 
pozostałości — znalbziono słynny obraz Reyno^sa 
„Wiek niewinności11. Ponieważ zmarł/ zostawił dłu
gi, sprzedano zatem wszystko, co było, przez licyta
cję. 7 aksator ocenił ów coraz aa — 10 szylingów. 
Za tę cenę nabył go pewien handlarz i odprzedał nie
bawem za 2 funty. W trzecie ręce dostało się płótno 
za funtów 50. Wreszcie nie lawno sprze lane zostało 
do Ameryki za 3.500 funtów szterlingów! ..

Siostrzeniec fiieyerneera. Jules Simon przypo
mina w Efvue de Paris następujący wypadek z ży
cia Ambrożego Thomasa. Gdy po stłumieniu komuny 
mógł maestro znów Paryż opuścić, pospieszył do po
łożonego w pobliżu Argenteuil, gdzie posiadał willę 
letn’ ą. Całe Argenteuil obrócone zostało w perzy lę 
podczas tych zaburzeń, Tnomas sądził zatem, że za
stanie swój dcmek w ruinach. Jakież było jego zdzi
wienie, gdy zobaczył ogrodzenie w cął iści, ogród 
w porządku i dom nienaruszony Wszystko to obja
śniła kartka, leząca na stole w saloniku Nosiła ona 
nazwisko pewnegc oficera niemieckiego z dodatkiem: 
„Siostrzeniec Meyerbeera". Th< mas był bardzo wziu- 
szony tym nieoczekiwanym hołdem.

Tablica pamiątkowa Kościuszki, umnszczuna 
dawniej na ścianie kościoła 00 . Kapucynów, od dwóch 
lat zniknęła ku szczeremu zan pokojenia mieszkań 
ców Krakowa. W tych dn ach osoby przejezdne pra
gnęły przyjrzeć się zbliska tablicy. Po godzinnem, 
bezowocnem szukaniu, udał: się goście po objaśnienie

do 00. Kapucynów, Tu im oświadczono, że tablica 
była chwilowo umieszczona w kościele poczem komi
tet oadsł ją do odlewami. Odpowiedź ta mogła za 
spokoió ciekawość, nie zaspokoiła jednak słusznej 
trwogi o pamiątkę narodowę. Obawa aoy tablicy nie 
spotał los pomnika Kościuszki podczas obchodu, infło- 
niła grono poważnych obywateli do zapytania publi
cznego, za naszem pośrednictwem: Co się dziem z ta
blicą Kościuszki?

Pogrzeb sp. Feliksa Sziacntowsklego odbędzie 
się stanowczo dziś w Rzochowie. Prezydent miasta 
p. Friedlein otrzymał w« czwartek późno wieczorem 
następującą depeszę telegraficzną: „Wzruszeni dc głę
bi uchwałą prześwietnej Rady m. Krakowa, składamy 
na ręce JW, Pana prezydenta gorące słowa podzięko
wania. Wobec wydanych już zarzęizeń co do pogrze
bu w Rzochowie, nie możemy na razie przychylić s:ę 
do zaszczytnego życzenia prześwietnej Rudy przewie
zieniem drogich nam zwłok do Krakowa". Stawsław 
Szlachtowski, Feliks Szlachtowski- Stefan Sękowski. 
Druga depesza z Rzocbowa w piątek rano, przesłana 
przez wydelegowanego dc Wojsławia, sekretarza pie- 
zydjalnegu, p. Adama Grollego, podaje: „Pogizeb od
będzie się stanowczo w Rzochow’ e w sobotę. Ewen
tualne przewiezienie zwłok później nie wykluczone". 
Jako deputacia udali się na pogrzeb ś. p. Szlachtow 
skiego pp.: prezydent p. Friealein, wiceprezydent dr 
Pieniążek i dr Hajdukiewicz. Deputacja złoży na 
trumnie wieniec z napisem na wstęgach. „Diowi Fe
liksowi Sziachtowskiemu Reda miasta Krakowa swe
mu byłemu prezydentowi". Prócz deputacji wybiera 
się do Itzochowa znaczna liczba radców miasta, oraz 
groro przedstawicieli urzędników magisirack.ch.

ŻOChGW czy Rzochow? Przez śmierć b. prezy
denta ś. p. Szlachtowskiego pytanie u góry napisane 
stało się aktualnem. Wiadomo bowiem, że ś, p, Szla- 
entowski zmart w Rzochowie. W tej mierze otrzymu
jemy informację z kompetentnego źródła. Dowiadu
jemy się z niej, że miasteczko owe (pow. mielecki) 
nazywa się obecnie „Rzochów", leży 10 minut drogi 
od dóbr Wojsław, Rżyska (własność zięcia niebo 
szrzykap. Sękowskiego), Dawniei jedaak od kilka wie
ków nazywało sie „Ż-ochów". Pieczęć gminna z prze
szłego stulecia, protokoły różnrch uchwał miejskich 
noszą jeszcze nazwę „Żocbów". Dopiero w pierwszej 
połowie tego stulecia spotykamy po raz pierwszy nazwę 
„Rzochów". Dlaczegu pisownię zmieniono nasz infor
mator nie objaśnia, j rżyj uszcza jednak, że zmianę 
należy przypłać wpł/wom prądu germannizacyjnego, 
w zeszłej połowie stulecia. silnie występującego 
w Galicji.

Instruktor mleczarstwa dla Galicji przyjmować 
będzie interesantów w Krakowie w Muzeum techni- 
czno-przemysłowem w« wtorek 17 marca od godz'ny 
11 do 1-szej.

Pięciu wychod/CÓW  do Ameryki zatrzymane u- 
b:egłej doby na tutejszym dworcu. Z tych trzech, 
z powiatu pilzneńskiego jaku pupisowych oddano do 
sądu. Emigranci mieli razem około 13 złr. na podróż 
do Ameryki.

Policja przyaresztowała znanego złudzieja Gło
wackiego, tym razem za kradzież psa wartości wyżej 
25 złr. Głowacki psa przywabił do siebie, a nastę
pnie sprzedał.

W Wibliczce w sali teatralnej duia 15 b, m. 
odbedzi* się wieczorek muzykalnu-wokclny. Prócz do
skonałej jednoaktówki Wł. hr. Kozicbrodzkiego p. t. 
„Stryj przyjechał", program zapowiada koncert mu
zyki salinarnej, grę na fortepianie, cytrze, śpiew. 
Dochód z przedstawienia przeznaczony na cele do
broczynne.

Wiadomości kościelne Arcbidyucezja lwowska. 
Odznaczony eipos. ceuon. ks. Józef Tymoczko, pro 
boszcz w Toporowie. Zamianowany asesorem sądu 
małżeńskiego ks Zenon Lubomęski, kanonik kapituły 
metr. Jurysdykcję otrzymali: 0. Salezy Hulin Zakonu
00. Karmelitów i 0. Ambroży Dyjak Zakonu 00 . 
Dominikanów. Przeniesiony ks Edward Próehnicki 
z Grzymałowa do Tłustego.

Dyecozja przemyska. Administratorem w Zręoinie 
ustanowiony ks J. Nawrocki, wikary w Gorzycach. 
Przeniesiony ks. Steliński z Zręeina do G orzyc. Umarł 
ks. Michał Biały, prob. w Przeczycy i dz;ekan brzo- 
steeki, urodź 1839, ord. 1369 R. i p.

Z Wydziału krajowego Delegatem do Racy 
nadzorczej fundacji skarbkowsriej miarn wał W/dział 
kraj. p Mieczysława Onyszkiewicza.

Tegoroczrs wyścigi konne w-: Lwowie odbę
dą się w czasie od dnia 25 ao 29 czerwca, a więc 
przez pięć dni z rzędu bez przerwy- Zapowiedziany 
po raz pierwszy na rok bieżący, bieg o wielką na
grodę Lwowa w kwooie 25 000 k., nie przyjdzie do 
skutku, albowiem propozycja nie znalazła 80 subs- 
kryDontów, wymaganych na r. 1896.

Emigracja do Brazylji. Dzienniki włoskie igła 
szają telegram posła włoskiego w Rio de Janeiro do 
rządu włoskiego w Rzymie, zawierający u iadomość, 
że żółta febra sroży się niezmiernie, wzdł iż całegn 
wybrzeża brazylijskiego Ostrzega się więc wychodź 
ców przed tą chorobą, której orgnu.zm przybyszów 
z Europy nie jest zdolny się opierać.

Wy^or uzupełniający jednego ezhnka rady po
wiatowej w Tłumaczu z grupy większych posiadłości,

rozpisało prezydium namiestnictwa na dzień 9 kwie- 
tma b. r.

W Kałuszu odebrał sobie życie strażnik skarbo
wy, Marjan Kowalski, 22 „etnl młodzieniec, z powo
du zniechęcenia do życia!

Ze Starego Sącza piszą do nar : Zmarły w dnia 
19 kwietnia 1895 r w N iwosiółkaeh pod Złoczowem 
ś. p ks. Jan Nep, Emanuel Słowikowski, urodził się 
w dniu 16 maja 1823 r w Starym Sączu, ksiądz 
rzym. kat., by*y ks Kapucyn, Mmjouarz w Iudjaeh 
i Ameryce, a następnie kapelan przy szpitalu Sióstr 
Miłosierdzia w Nowosiółkach, w testamentach swych 
z daty Saint-Germain 10 czerwca 1882 i z daty Cle 
yeland 29 lipca 1890 cały swój majątek, wynoszący 
40 350 złr., zapasał na cele dobroczynne a to- 1) na 
stypendja po 100 złr. z uwzględnieniem famiWj po 
mieczu lub kądzieli trik dla dziewcząt jak i chłopców, 
dopóki moralnie się zachowują i z postępem się u- 
ozą — a w Starym Sączu są urodzeni, kwotę 11 645 
złr w. a.: 2) 1.000 złr. na Msze św za di.szę 3pa 
dkcdawcy, 3) na restaurację, względnie na odnowie
nie kościoła parafjalnego w Starym Sączu kwotę 1.000 
złi a, w.; 4) na kanonizację św. Kantgundy kwotę 
500 złr. a, w., a zaś uniwersalnym dziedzicem swe
go majątku ustanowił ubogich i szpital starców w Sta
rym Sączu. Nodm enió również się g >dzv, iż klel;oh 
srebrny, jaki kupił ś. p. ks. Słow.kowsui w Paryżu 
za 300 franków, przeznaczył również kościołowi pa- 
rafjalnemu w Starym Sączu.

Z Chrzatiuwa piszą do nas: Chrzanów zanmakn- 
wał w rozrywkach umysłowych. Starauiem sędziego 
p Borowieckiego grono młodych amatorów urządza 
kilka przedstawień scenicznych w czasie postu. W nie
dzielę 9 b. m. odegrano komedyjkę St. Dobrzańskie
go .Kajcio" i wesoły obrazek ludowy Anczyea „Ło- 
bzowianie". Przedjtawienie wypadło tak świetnie, że 
na ogólne żądanie obie jednoaktówki będa powtórzo
ne niebawem. W dzień św. Józefa odbędzie się w ka
synie zabawa dziecinna połączona z loterją fantową 
na cel dobroczj nny. Młodsi radziby przy tej sposo
bności urządzić zabawę tańcującą, l*cz starsi twier
dzą. że tańce publiczne po małych miastach w poście 
za nadto zwraca,ą uwagę biedniejszej ludności i po 
winny się z tegc powodu odbywać chyba w kółku 
rodzinnem.

Kupiec tutejszy Kuhnreieh-Sussmanr, który był 
uważany za głównego sprawcę znan«go gwałtu pu
blicznego na kasę zaliczkową w Chrzanowie w sty
czniu, i z tego powodu siedział w więzieniu śled- 
uzem, został uwolniony od tego zarzutu onegdaj pod
czas rozprawy sądowej. Zachudzi teraz pytanie: W o 
ist dii Katze? Ludność chrześcijańska po wycofań:'u 
przez żydów swych wkładek, ma obecnie jeszuze 
w’ększe zaufanie do kasy zaliczkowej.

W przeszłą sobotę potargał na kawałki pociąg 
ciężarowy mieszczanina tutejszegu Malika, Który c ciał 
uratować wieprza od rozjechania. D

Nie«ZCZŁśCie w kopalni Kleofasa przyprawiło, 
o ile dotąd wiadomo, o śmierć 114 górników, prawie 
wyłączn.e Polaków Pozostało po ni eh 66 wdów i 184 
dzieci niżej 16 ltt. Nmomy Raciborskie piszą z tego 
powodu. „Tak straszne nieszczęście wywołałc natu
raln i w rałyii Szląsku wielkie współczucie i sły
chać, że z wielu miejscowości pragną przyczynić się 
do złagodzenia losu bieanyeh wdów i sierót Mi?sto 
Gliwice przeznaczyło na ten cel 500 marek, oficero
wie pułku. „Keith" 1000 mar k. Taki przykrad znaj
dzie z pewDością naśladowców Nasi rodacy nie roz
porządzają wielkiemi bogactwami, ale znan i są z o- 
fiarności, więc z pewnością nie pozostaną w tyle za 
innymi".

Wyzwanii) Węgierski minister honwedów Fejer- 
yary posiał sekundantów pensjonowanemu radcy mi- 
nisteijalnemu Piotrowi Kasócsowi, z powodu obra
żających artykułów dziennikarskich. Prócz ministra 
Fejer^ary’eg* wyzwali Kassicsa na pojedynek także 
sekretarz stanu Grornon i radca ministerialny Schy- 
thra, Ksssics miat oświadczyć świadkom Fejervary ego, 
że nie udzieli zadiść uczyń eniu i &ądi aby sprawa 
roztrząsaną była na dudze sądowej.

fi Częstochowie dnia 7 b. m po raz pierwszy 
w tym roku, dały się słjuzec grzmoty Starzy utrzy
mują, że to zapowiedź skwarnego lata.

Własny gmach Tow zacł ęty bzrnk pięknych w War
szawie z jesienią r. p. ma być wykończony, Wybudo
wany bidzie przy ul. Królewskiej.

Ocaleni! z Rewia i Narwy nad sszły zgedne te-
1-gramy, że 200 indzi, znajdujących się na odłamie 
loduwym, uratowano w pobliżu Narwy

Pożar kopalni W Bakn, W źrodł«-h nafty, bę
dących w pobiadamu Makowa, wybnjhł pożar Ogień 
spustoszył 8 stndm i dwa zakłady fabryczne. Dwóch 
robotników spłonęło; pięć u jest ciężko rannych, 

Kardynał Mauri zmarł w Jerrarze.
Nowy kościół w graniczącej z miastem Berli

nem gmime Riidorf proboszcz kościoła św. Jadwigi, 
ksiądz prałat dr Jahnel, w obecności liczny en repre
zentantów duchowieństwa, dsputacij towarzystw ka
tolickich, oraz licznych parawan, połciył dnia 10-go
b. m. k imień węgielny pod nowy kościół latolicki, 
którego budowa stała uię nagląca potrzebą, ponieważ 
istniejąca dutąd kaplica an: dziesiątej części parafjan 
me była wstanie po nieście.
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Epilog sensacyjnej sprawy. Trybunał sądu rze
szy' w Lipsku ogłosił wyrok w sprawie szpiegów fran
cuskich: inżyniera Schorena, inżyniera i porucznika 
rezerwy, Pfeiffra, oraz buchaltera Kingbauera. Skaza
no pierwszego z podsądnych na 7 lat, drugiego na 2 
łata, a ostatniego na rok więzienia Wina i współ- 
wina oskarżonych stwierdzona została niezbiiemi do
wodami.

Osobliwe napoje. Prof. W. Joest z Bemns, po
mieścił pod powyższym tytułem w ezasopiśmis nau- 
kowem Globus ciekawy artykuł. Baron Sohroder opo
wiadał m i: „Jeden z moich podwładnych w kopal
niach naszych w Kalifornji, gdy mu zabrakło alko
holu, pijał naprzód ocet, a następnie naftę". —  Ma
larz Krohse z Graeu donosi: „Dowódca stojącego tu 
załogą szwadronu kawalerji, zauważył ze zdziwie
niem, iż w stajniach zbyt wiele nafty wychodzi. Za
rządzono śledztwo i okazało się, iż pewien żołnierz 
co noc naftę z lamp wypija“ . — Prof. dr v. Krasnow 
opowiadał mi: „Wracam właśnie z Teias. Pijają 
tam bardzo wodę kolońską z wodą zwykłą. Mężczy
źni, wstydząc się zaglądać do gospód i szynków, 
w obawie przed naganą towarzystw wstrzemięźliwo
ści, udają się do sklepów i tam „dla żon swoich" 
kupują „Eau de Cologne", którą pokątnie się upija
ją. To samo czynią kobiety".—Ogromnie rozpowsze
chnione jest też upijanie się wodą kolońską u Koza
ków nad Uralem, a motywem jest ten sam wstyd 
pokazywania się w szynkach. Tysiące flaszek wody 
kolońskiej przechodzi w ten sposób do wnętrzności 
ludzkich".

Teatr, Literatura i Sztuka.
* (Z teatru krakowskiego). Wznowiony wczoraj 

zabawny „Żołnierz królowej Madagaskaru", zapełnił 
okazale salę teatralną. W interpretacji artystów, prze
bijał przedewszystkiem brak pamięciowego owładnię
cia ról. Sylwetki dobrze pomyślane, ginęły w en- 
semblu bez tempa i życia. Akt drugi zwłaszcza, 
chromał nie na żarty. Miłym łobuzem Kaziem, była 
panna Trapszówna. Panna Sznage, jako Kamila, zbie
rała oklaski, Cabińskiego z nonszalancją grał p. Ka
miński , p Siemaszko niepotrzebnie wlókł swoją 
rolę. W nieswojej skórze byli pani Senow»ka i p. Za
wadzki. Z życiem grał Mąckiego juniora p. Mielew- 
-ski, poczciwym śłngą był p. Jejde.

Panie Wojnowska i Wolska, z małych swych ról 
wywiązały się ku ogólnemu zadowoleniu. Minos.

Repertoar teatru miejskiego. —  Dziś w sobotg „Szczęście 
w  zakątku rodzinnym" (po raz trzeci) występ p. B, Żelazo
wskiego. W  niedzielę dnia 15-go b. m. wieozorem „Marno
traw ca", sztuka czarodziejsko-fantastyczna w 3 aktach ze 
śpiewami.

Brzydoty życia współczesnego.
Głośna powieściopisarka angielska, Ouida (właści

we jej nazwisko brzmi: Louise de la Ramśe, uro
dzona w Anglji, z ojca Francuza, mieszka wielu lat 
we Florencji, a pisze po angielsku), w zacytowanym 
poniżei, cieszącym się wielką poczytnością miesię
czniku londyńskim, ogłosiła artykuł, który z wielu 
względów -.asługuje na uwagę. Jesteśmy przyzwycza
jeni uważać czasy obecne za okres wielkiego rozwoju 
cywilizacji, za złoty w(ek sztnki i literatury ; Ouida 
tymczasem ze spleenem, godnym Angielki pełnej 
krwi, wyszukuje we współczesnem życiu wszystko, co 
jest przykre i brzydkie, przedstawiając to życie w naj
ciemniejszych barwach, jako okres ogólnego zacofa
nia i upadku.

Piękność ziemi zamiera, jak organizm trawiony 
rakiem — zaczyna Ouida. Dzisiaj nawet artyści, któ
rzy żyją wśród wrażeń, wywoływanych pięknością li- 
nij, kształtów, stosunków i fantazji, starają się ideał 
p^kności obniżyć. Na każdej wystawie obrazów wi
dzieć można teraz na 100 utworów 99 brzydkich. 
Odznaczają się one niejednokrotnie godną podziwieuia 
techniką, zupelnem opanowaniem szczegółów, skrupu- 
latnem wykończeniem, nienagannym rysunkiem , po
łączenie jednak tych wszystkich przymiotów nie daje 
wrażenia piękności. I oni bowiem, owi artyści-mala- 
rze, tak samo, jak poeci, gdyby nawet usunęli się 
od świata nad samotny brzeg morza, jak Tennyson, 
nie mogą się usunąć z pod wszechwładzy wpływu, 
który wywierają na nich czasy dzisiejsze, warunki 
żyeia i pojęcia współczesne. To też n: p. współcze
sność sprawiła, że Carnota przedstawiono na posągu 
w tak nieestetycznym stroju, jak frak, a tego ofra- 
czonego pana tuli w swych objęciach dziewczyna słu
żebna, która ma przedstawiać Francję! Podobnych 
przykładów znaleźć zaś można tyle! Mówią one wszy
stko, że dawna, czysta i wspaniała sztuka upadła, 
poziom jej się obniżył, a smak i poczucie piękna zwy
rodniało. Widać to także w codziennym strój a, w mo
dach pań i panów.

Podobnie i z życia domowego zniknęły przedmio
ty, które posiadały urok tradycji lub klasycznych 
kształtów, miejsoe ich zajęła tandeta, albo przyrządy 
praktyczne, ale tak szpetne, jak maszyna do szycia 
i inne. Gdyby pojęcie piękna i estetyki nie było tak 
zatracone n współczesnego pokolenia, kobiety nigdy-

by się nie odważyły na jazdę — na bicyklu. To sa
mo widać dzisiaj zresztą na każdym kroku; w urzą
dzeniu mieszkań, w kształtach nowożytnych- budowli, 
we wszystkiem, w czem się na zewnątrz przebija 
ferma życia lub jego treść. Dawniej życie było o 
wiele barwniejsze, niż dzisiaj. Jak tu pięknie wyglą
dało, gdy Henryk Yalois wjeżdżał do Wenecji; gdy 
Filip Piękny jechał konno przez lasek Vincennes; 
gdy Petrarkę w Rzymie wieńczono! Dzisiaj podróżny 
najdestojniejszy i najgodniejszy, jest szczęśliwy, jeśli 
może kupić za jednego penny premję ubezpieczenia 
od nieszczęśliwych wypadków na drogach żelaznych, 
dającą mu zabezpieczenie życia w wysokości stu fun
tów sterlingów ! Dzisiaj się liczy wartość życia na 
pieniądze, lekceważy wskutek tego życie własne i dru
gich, a w następstwie jest się bardzo łagodnie uspo
sobionym dla morderców.

Piękność fizyczna coraz bardziej się zatraca, po
czucie piękności ulega zwyrodnieniu, a dla szpetnych 
drutów telegraficznych lub telefonicznych psujemy 
i obalamy najpiękniejsze pomniki przeszłości. Handel 
i socjalizm składają się na to, aby piękność zni
szczyć. Kolektywizm nie znosi barwy. Gdy ziemia 
zostanie pocięta na równe kawałki, malarz pejzażów 
nie znajdzie podniety do namalowania obrazu. — 
W miarę, jak maszyna z jednej, a chemiczne wy
twory w dziedzinie ubrania i pożywienia z drugiej 
strony, coraz większe w żyein wywalczają sobie pra
wa, ceni się ceraz niżej zwierzę domowe, a każdy 
wynalazek nowy oddala człowieka coraz bardziej od 
przyrody. Marazm zajmuje też dzisiaj miejsce zdro
wia; nerwy i obłąkanie mfejsce rozsądku; egoizm 
i trwożliwość miejsce odwagi i wspaniałomyślności; 
namiętne gonienie za środkami życia miejsce jego 
piękności i rozkoszy. Oto co dała t. zw. cywilizacja. 
Może ona okiełznać i pokonać góry i wody, może 
głos ludzki zakląć w drobnej puszce, może w tej 
puszce zamknąć materjały, które setkom śmierć przy
niosą, ale nie zdoła ona zwrócić ziemi i duszy ludz
kiej krzepiącej, słodkiej piękności porankn.

Ouida upatruje ostatni wyraz postępu nowoży
tnych czasów w — filistrze nowoczesnym, wobec 
którego najuboższy niewolnik w starej Helladzie, 
ostatni Fellah w Egipcie, ostatni Parjas w Azji, był 
jeszcze — gentlemanem, A oto owoc epoki, która ma 
być epoką kultury: filister — na bicyklu....

Czy głos Ouidy nie ma choć w części racji ?

H U M O R .

Z MYŚLI OBŁĄKANEGO FILOZOFA.
Gdybym miał w rękach swych władzę, 
Nad światów naszych tysiącem, 
Wtedybym całkiem inaczej 
Postąpił sobie ze słońcem.
Grzać dałbym mu tylko w zimie,
I dobrze zrobiłbym przecie,
Bo chyba każdy mi przyzna,
Że cbłodek miłym jest w lecie ;
Świecić bym kazał mu w nocy,
I  racje bym w tern miał przednie,
Bo chyba każdy mi przyzna,
Że i tak widno jest we dnie.

—  Mamusiu, tu pewnie pochowano jakiegoś pana —  od 
zywa się mała Maniusia, będąc z matką na cmentarzu.

— Z czego to wnosisz moje dziecko ?
— Bo tu przy jego grobie leży niedopalone cygaro.

— Już mówię panu, że uie ma niesympatyczniejszego 
człowieka nad X . Porywczy, awanturnik i łgarz w dodatku.

—  A skąd pan tak dokładnie o tera wie?
—  Jakże Die miałbym wiedzieć? Wszak jestem najle

pszym jego przyjacielem.

—  Czy to prawda, Maryniu, żeś tak strasznie Władka 
znienawidziła?

—  O ! Zerwaliśmy na wieki! Ten niegodziwiec już mnie 
nigdy więcej nie ujrzy! Nawet we śnie mu się nie ukażę.

—  Mąż (do żony). —  Proszę cię, duszko, weź te p ięć
dziesiąt reńskich, może ci się na co przydadzą.

Żona: — Dziękuję ci, mój drogi, nie potrzebuję jednak 
pieniędzy.

Mąż: —  No proszę cię, zrób to dla mnie, wyjdź na mia
sto i kup sobie co do ubrania...

Żona: —  E, nie, wolę zostać w domu i zająć się gospo
darstwem.

Po tych  słowach inąi spostrzega to, czego się czytelnik 
dawno prawdopodobnie domyślił, mianowicie: że rozmowa 
była p rowadzoną we śnie.

OSTATNIA POCZTA.
Z Rzjmn nadchodzi następująca wiadom ość: 

Rozpoczęły się rokowania pokojowe z Menelikiem. 
Wskutek tego wstrzymano odjazd wojsk włoskich 
z Neapolu. ___________

Z Saloniki telegrafują do biura koresponden
cyjnego: Wiarogodne raporty z Krety donoszą o 
wzrastającem zaniepokojeniu. W  Czanakanos za
mordowali chrześcijanie kilku Turków. Prokurator, 
któremu towarzyszył pół bataljon wojska, wysła
ny na miejsce, aresztował 40 podejrzanych osób. 
Przesłuchanie wykazało ich: u iewinnyść. Oficerowie 
przeszkodzili jednak wypusz ;zeniu Btych osób na 
wolność, zagrozili prokuratorowi i zniszczyli pro
tokoły. Wszędzie odbywają się zgromadzenia, szcze
gólnie w Sfakji i Rethymo. Wysłany tam nowy 
wali Thurkan basza znadzie trudną sytuację.

T e l e g r a m y
własne „ Głosu N arodź.

Budapeszt 13 marca. Pod Orsową 40.000 me
trów skały runęło w nowe koryto Dunaju.

Petersburg 13 marca. Według doniesienia No- 
woje Wremja, reforma działu ubezpieczeniowego 
w gubernjach Królestwa Polskiego, została odro 
czoną do czasu rozstrzygnięcia kwestji reorganiza
cji zarządu gminnego i miejskiego.

Petersburg 13 marca. Petersb. Witdom. w ko
respondencji z Warszawy rozbierają kwestję konie
cznej potrzeby przywiązania do Rosji włościan pol
skich, za środki zaś ku temu proponują obznajraie- 
nie ich z rosyjskiem rzeczywistem życiem i otwie
ranie rosyjskich bibljotek wiejskich. Zalecają nad
to ostrożność w kwestjaeh wierzeń religijnych wło
ścian. ł('.vsr

Rzym 13 marca. Korespondenci do gazet tu 
tejszych zapewniają zgodnie, że traktat trójprzy- 
mierza, upływający w duiu 6 maja 1897 r., na
będzie mocy obowiązującej na dalszych lat sześć, 
jeżeli na rok przed upływem jego nie nastąpi wy
powiedzenie. Gabinet Rudiniego przedłuży go więc 
milcząco.

Rzym 13 matea. Do Massąwy ściągają groma
dnie koloniści włoscy z Godofellasi. Skarżą się om, 
że mgły, szarańcze i powodzie udaremniły wszel
kie ich zabiegi skolonizowania kraju.

Rzym 13 marca. Stanley w Riforma Sociale 
ostrzega Włochy przed dalszą akcją zaczepną. K o
lonizacja Tigre pochłonęła setki miljonów.

Wiedeń 13 marca (w południe). Stała komisja 
dla ustawy karnej rozpoczęła onegdaj dyskusję je- 
neralną nad wnioskiem dep. Bareuthera w sprawie 
ochrony swobody wyborczej i karauia nadużyć przy 
wyborach. Dep. Kopp z lewicy usiłował osłabić 
niektóre punkty Bareuthera. Deputowany hrabia 
Piniński wyraził życzenie, aby przy układaniu tej 
ustawy naśladowano oduośne instytucje angielskie. 
Engenjusz Abrahamowicz wyraził zdanie, że przy 
odpowiedniem zastosowaniu dzisiejszych ustaw mo
żna usunąć i zwalczyć wszystkie jaskrawe naduży
cia wyborcze (a mniej jaskrawe? Przyp. Red.) An- 
tv«^Tiita dr Pattai przemawia za wnioskiem Bareu
thera.

Wiedeń 13 marca (w południe). W  mowie wy
powiedzianej na jeneraloem zgromadzeniu arcybra- 
ctwa św. Michała, oświadczył hr. Ferdyuand Zi- 
chy, że „słuszność jest niezależna od sztuczuej wię
kszości parlamentarnych zgromadzeń i że niepra
wdę mówią ci, którzy każą nam uchylać głowę 
przed uchwałami tej większości".

Budapeszt 13 marca (w południe). Izba wę
gierska uchwaliła ustawę o zaopatrzeniu tych wdów 
i sierót po zmarłych wojskowych, które dotąd od 
dobrodziejstw ustawy o zaopatrzeniu były wyłączone.

Mentona 13 marca (w południe). Przybył tu 
hr. Kalnoky i był na audjencji u cesarza w Cap 
St. Martin. Cesarz konferował z Kalnokym przez 
czas dłuższy Cesarzowa Elżbieta wyjeżdża w nie
dzielę do Neapolu a stamtąd do Korfu.

Berlin 13 marca (w południe). Minister hr. 
Gołuchowcki po śniadaniu u ambasadora Szogyeny- 
ego oglądał panoramę Berezyny, którą mu obja
śniał dyrektor Fałat. Popołudniu był hr. Gołuchow 
ski obecny ua posiedzeniu parlamentu podczas o- 
brad nad pewnym antysemickim wnioskiem i wy
słuchał mowy socjalnego demokraty Reisshausa. 
Bótticher oprowadzał Gołuchowskiego po gmachu 
parlamentu.

Berlin 13 marca (w południe). Profesor Leyden 
został podniesiony do stanu szlacheckiego.

Do stanu szlacheckiego poduiesiony został ró
wnież prof. Róntgen za pomocą nadania mu bawar
skiego orderu korony.

Paryż 13 marca (w południe). Cesarz Franciszek 
Józef nadał prezydentowi Faure’owi wielki krzyż 
orderu św. Szczepana.

Konstantynopol 13 marca (w południe). Tutejszy 
urząd spraw zagranicznych pracuje gorliwie nad 
odpowiedzią na angielskie księgi niebieskie.

Rzym 13 marca (w południe). Pod Kassalą stoi 
30.000 Derwiszów.

Gabinet Rudiniego odbył pierwszą naradę, która 
trwała przeszło trzy godziny. W  sprawie afrykań
skiej nie powzięto jeszcze żadnych postanowień, po
nieważ oczekiwane sprawozdanie jenerała Baldissery 
jeszcze nie nadeszło.

Rzym 13 marca (w południe). Z Massawy do
noszą: Baratieri nie jest w stanie o własnej sile 
przejść kilku kroków. Od trzech tygodni wcale nie 
sypia. Opowiada, że wydał rozkaz do bitwy w przy 
stępie szaleństwa wywołanego tem, iż wstydził się da 
wać hasło odwrotu nie spróbowawszy nawet szczęścia. 
Obecnie dopiero pojmuje nieszczęście, jakie ścią
gnął na swoją ojczyznę. Gdyby nie miał wzglę
du na swoją głęboko religijną rodzinę, dawnoby 
sobie już odebrał życie. Baratieri oświadcza, że 
rząd wcale nie zachęcał go do bitwy. Bitwa nie 
miała także związku z przyjazdem Baldissery, po- 
aiąważ przyjazd ten uważał Baiatieri za wybawię-
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nie go z pełnej odpowiedzialności i fatalnej sytu
acji Odwrót jednak bez ataku uważał Baratieri 
za zgabnj dla ducha aioaji włoskiej. W  pi o wa
dziły go w bład fałszywe iniorraacje szpiegów. 
Jenerałowie i szef sztabu jeneralnego, byli również za 
atakiem. Tylko niektórzy oficerowie mniemali, że wal
ka na nieznanym terenie może być zgubną. Baratieri 
lekceważył sobie to zdanie, później dopiero przeko
nał się, ile w mem było słuszności. Jednym z głó
wnych powodów nieszczęścia było to. żedw iem .ej- 
scowośei nosiły to samu nazwisko • Chidane-Martu. 
Stąd powitały najfatalnieisze p imyłki, który d i ofia
rą padła naprzód kolumna Albertonego a po^em ca
ła armja. „Za panikę — mówił Baiatieri —  nio 
jest nikt odpowiedzialny j^pełni sławy weterani wal
czyli przecież pod Waterloo".

Londyn 13 marca (w południe). Prezydent an- 
gielsko-armeńskiego Towarzystwa Sterenson, konfe
rował wi zoraj z Gladstonem. Idzie o utworzenie 
pod patronatem rządu, narodowego funduszu pomo
cniczego dla Armenf\

Hawana 13 marca (w południe). Jenerał La- 
chambre napadł na obóz Dowstańcow pod Ramcn- 
zagnas i bez oporu posunął się naprzód.

Nowy Jork 13 marca (w południe). "Według 
■ doniesieni- jednego z dzienn ków kwestja wene

zuelska uregulowana już została na podstawie urno- 
.wy pomiędzy prezydentem Cle^elandeir a lordem 
Salisburym Szczegóły umowy będą zapewne ogło
szone już w tycb dniach. Oficjalnie zaprzeczają tej 
pogłusce. ____

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Morawska Ostrawa L4 marca (rano). Baiykal- 

niejszy kierunek zyskuje górę wśród biorących u- 
dział w stnjku. Pojawiły :ię proklamacje, wzywa
jące do wytrwania w stre.ku i upierania się przy 
wszystkich dotychczasowych żądaniach. Liczba pra 
cujących znowu zmniejszyła się wczoraj.

Budapeszt 14 marca (rano). Podróż węgierskich 
ministrów do Wiednia odroczona zoiuała na czas 
nieograniczony. Krążą pogłoski, ze stało się to wsku
tek zajśó w węgierskim parlamencie.

Budapeszt 14 marca (rano). Sekundanci mini
stra Fejenarego odrzucili propozycje sekundantów 
Kossićsa, którzy nalegali na załatwienie sprawy 
w drodze sądowej.

Mentor.a 14 marca (rano). Cesarz opuszcza dzi
siaj po południu Cap. St. Martin i powraca do W ie
dnia. Wczoraj po pełudn u cesarz wraz z cesarzową 
odwidzili królowę Wiktorję. Zauważono powszechnie, 
że cesarzowa od, echała od królowej Wiktorji zna
cznie wcześniej niż cesar*, który potem przez dłuż
szy czas jeszcze konferował z królową. Nie ulega 
wątpliwości, że cesarz omawiał z królową sprawy 
polityczne.

erlin 14 marca (rano). Minister hr- Gcłucho- 
wski odjechał wczoraj o godz. wpół do 6-tej po 
połuaniu zAnhalckiogo dworca. Nt dworcu zjawfii 
się dia pożegnania Gołucnowskiego : ambasador Au- 
stro-Węgier, Szógyenyi, z całym personalem amba
sady ; ambasador włoski, ambasador angielski i po
seł bawarski, hr. Lerchenfeld.

Berlin 14 marca (rano) Stronnictwo narodowo- 
liberalne Postanowiło zgodzić się na nstawę wzbra
niającą terminowego handlu zbożowego.

paryż 14 marca (rano). W procesie przeciwko 
osobom, oskarżonym o wymuszenia, popełnione na 
Maksie Lebandym przesłuchiwano wczoraj ostatnie
go oskarżonego, Perrieies’a, puczem rozpoczęły się 
wywody obrońcy, adwokata Bouchez. NaLtąpnie za 
brał głos oskarżyciel państwowy

Paryż 14 marca (rano).' izba poselska rozpoczę
ła dyskusję nad sprawą wystawy powszechnej w ro
ku 1900.

Rzym 14 marca (rano). P r z e d w c z o r a j  u d e 
r z y l i  d e r w i s z e  ■  p o n u j ą c e m i  s i ł a m i  na  
p r z e d n i o  t w i e r d z o  K a s s a l i ,  zam.eizając od- 
c;ąć od twierdzy' ustawione tam pozycje Askarisów. 
Po uporczywej walce z m u s i l i  d e r w i s z e  c z ę ś ć  
A s k a r i s ó w  d o  u c i e c z k i  w góry Sabada»-at. 
Część Askarisów zdołała jeszcze schronić się do 
Kassali.

Rzym 14 marca (rano). Stwierdza się wia
domość, iz 2 Menelikier. rozpoczęto już r o k o -  
v  a n  i a p o k o , o w e i ± » l  tego powodu wstrzymano 
dalszą wysyłkę wojsk z Neapolu. Wiadomość o 
rokowaniach z Menelikiem jprawia wszędzie przy
gnębiające wrażenie. Wzburzjnie umysłów zwłaszcza 
w Neapolu MedjolaDie i Raw-mme* jest wielkie. 
Król Humbert długo się wzbraniał zm m  zezwolił 
na rozpoczęcie rokcwa u Presję jednak na mego 
w tym kierunku wywarły rządy Austrji i Niemiec. 
Zdaje się że presja t* była jednym a głównych 
wyników konfereneij berlmski ih, w których brał 
udział hr. Gołucbowski.

Rzyne 14 marca (rano). Buda m i istrów uchwa
liła częściową amnest ję dla skazanych za rozruchy 
w Sycyljl i w Massa-Carrara.

Lflhdyn 14 marca (rano). Times lygnaiiznje 
p o c h ó d ’  “ g i p s k o -  n g - e l s T i c n  w o j > 1 D o n 
g o  1 o (Jeżeli ta wiadomość się sprawdzi, jest rze

czą jawną, że wojsko angielskie przeznaczone jest 
dla wspólnej akcji z Włochami w celu odparcia 
Derwiszów. Byłby to także doniosły wynik akcji 
hr. Gołuchowskiego w Berlinie. Bokowania poko
jowe z Menelikiom będą miały także inny chara 
kie skiro n< gus spostrzeże, te ma docenienia 
z harmonijnam porozumieniem europejskich mocarstw. 
Przyp. łiedj.

Londyn 14 marca (rano) Biuro Beutera potwier
dza nadeczłą z Pekinu wiadomość o zawarciu t a j 
n e g o  t r a k t a t u  p u m i ę d z y  B o s j ą  a C h i 
n a m i .

Parlament wiedeński.
Wiedeń 14 marca (rano). Na wczorajszem po

siedzeniu Izby poselskiej, w dalszym ciągu dyaku- 
sji szczegółowej nad etatem ministerstwa rolnictwa, 
oświadczył referent dep. Butowski, iż w smutnem 
położenia rolnictwa rozpoczyna się wprawdzie zwrot, 
który jednak dla niektórych krajów zapóźno przy
chodzi. Mówca ubolewa, iż minister wzbraniał się 
znieść, stosownie do życzenia polskich deputow? 
nvch, rozporządzenie z d. 22 października 1894 r
0 postępowaniu w sprawach wodnych, zaznacza po
trzebę zw iększenia dotacji na cele rolnictwa we 
wszystkich gałęziach, przemawia za utworzeniem 
sanitarnych stacyj doświadczalnych dla zaraźliwych 
chorób bydlęcych, oświadcza, iż zniesienie nagród 
wyścigi wych byłoby szkodliwem dia kultury krajo
wej i przemawia wreszcie za wydaniem ustawy 
w sprawie ubezpieczenia by dła od zarazy.

Następnie odrzucono w imiennem głosowaniu 
126 głosam przeciw 85, wniosek o skreślenie pozy
cji ÓO.OuO złr. na nagrody wyścigowe.

Bozdział „Ministerstwo rolnictwa1 przyjęto bez 
zmian, jak również proponowane przez komisję re
zolucje. miedzy ni0mi także rezolucję w spi.awie 
karteli.

Następnir rozpoczęto dyskusję nad etatem mi
nisterstwa handlu.

Beferent dep. Hai.wich przytacza podniesione 
w kemisj wątpliwości przeciw utworzeniu minister
stwa koleij żelaznych Zgodnie z większością komi
sji uważa referent te wątpliwości za nieuzasadnione 
wobec ustaw zasadniczych i oświadcza: Organizacja 
ministerstw jest aktem egzekutywy. Prezes ministrów 
oświadczył jednak w komisji, iż rząd dalekim jest 
od ukrócatia praw budżetowych Izby. W  obecny 
budżet wstawiona jest płaca dia dwćeh ministrói 
bez teki. Gdy ministrowi koleij żelaznych, który 
ni* jest ministrem bez teki, pensję naprzód wypła 
cono, przeto prawa budżetów e Izby zostały uaru ■ 
szone. Beferent spodziewa s;ę, iż rząd w myśl zło- 
żoLycL przez siebie oświadczeń w komisji, zażąda 
od Izby zatwierdzenia tego wydatku.

Prezydent prosi mówców, aby raczyli streszczać 
swoje wywody.

Dep. Brzesnowsk,v : Dlaczegóż to my mamy się 
streszczać a nie ministrowie. Minister rolnictwa 
mówił wczoraj 21fi  godziny! Mówca wygłasza na
stępnie mowę po czesku i żali się, że poczta od
bywa często służbę policyjną. W  przeszłym roku 
poczta otwożyła pewien list i oddała go prokura- 
torji. Na podstawie tego listu ten, kto go pisał 
skazany został no 18 miesięcy więzienia!

Przemawiali następnie deputowani. Kaisei, Ba
żant i Menger, poezem zabrał głos minister han
dlu baron Glanc.

Mmister m 5wił o ugodzie z Węgrami i oświad
czył, że szczerem życzeniem rządu jest, aby roko
wania ugodowe doprowadzić wkrótce do iadowal- 
niającego końca na podstawie i w duchu sprawie- 
d w ości rzeczywistej potrzeby i wzajemnych wzglę
dów. Najwyższe interesy państwowe przemowia- 
ią za tern, aby ugoda została odnowiona, i abv 
można było uniknąć niepewności jakaoy wynikła 
dla caiosci austrowęg-eiskich stosunków w razie 
wypowiedzenia ugody. W  rokowaniach "ząd me o- 
bowiązek etrzedz skuteczni austrjackich interesów
1 wprowadzi1* je w stosunek sprawiedliwych do 
interesów drugiego kompaciseenta.

M inister omawiał następnie kwestje międzyno- 
rodowej polityki handlowej W  epoce socjalnych 
zadań i walk, dawno kwestja sporja pomiędzy wol
nym handlem a cłem ochronnym zeszła na znacze
nie historycznej kwestjfi szkolnej; widoczna była 
tendencja pi zekoztałcenia systemu. Wartość trakta
tów handlowych na tern po’ ega, że podczas ich 
trwania zmiana systemu nie jest możliwa. Tenden
cja taka istnieje jeszcze i dzisiaj; wystarczy w tym 
przedmiocie pizytoczyó jedno tylko słow o: monopol 
zbożowy. Nasz bilans handlowy z lat ostatnich nie 
przedstawia się pomyślnie; me są jednak temu 
winne traktaty handlów b, lecz zupełnie inne czyn
niki. Nowa polityka handlowa zdaje się kroczyć po 
nowych drogach. Są to drogi, które wobec wewnętrznej 
sytuacji państwa i różnolitych przyzwyczajeń Jego 
Indności w ydajać się będą reco  ciężkie po któ
rych jodnak będziemy muuel kroczyć i to tem 
bardziej, im bardziej dokonywa a .ę  u nas przeisto
czenie na państwo przemysłowe. Nasz bikns han
dlowy o ile dotyi zy handlu z państwami eurupej-

skiemi jest czynny, w obec pozaeuropejskich krajów 
natomiast bierny iest przeszło o 100 miljonów.

W  dalbom ciągu mowy omawiał minister po
litykę przemysłową i przemybłowe ustawodawbtwa. 
Ze ŝ HDOwi przemysłowi mu trzeba dopom^dz. na 
to jest jednomyślna ngeda. Idzie o to jak mu do- 
pomódz. Powrót do dawnych form nie jest możli
wy, ponieważ bez samobójstwa nie możemy się wy
łączać od pulsu życia Minister oświadcza, że za 
podniesieniom fachowego wykształcenia i ułatwie
niem nowożytnych technicznych środków pomocni
czych z drngiej zaś strony za skupieniem i rozwo
jem duchowych sił stanu przemysłowego w ramach 
zawodowych orgaLizacyj. tv końcu mowy zapewnił 
minister, ze dołoży starań, aby i  ustrja godme by
ła reprezentowana na wystawie paryrkiej w roku 
1900.

Dep. Steiner krytykuje nowelę przemysłową. 
Mowua oświadcza, że urzędnicy w ostatnich czasach 
w ten sposob byli atakowani przez prasę, że po
winien był się w to wdać prokurator państwa.

Dep. SVrabetz uderza gwałtownie na ostatni wiec 
przemysłowy. Mowe Wraoetza przerywają gwałto
wnie deputowani Steiner, Polzhofei i Hauck. Po 
przemówieniach Erba i Bendela dyskusją nad eta
tem handlu przerwano.

Dep. Pornersturfer i towarzysze (między inny
mi LewakowskA interpeluje ministra Guttenbarga, 
dlaczego zakazano lwowskim urzędnikom kolejowym 
należeć do komitetów przedwyborczych przy wy
borach do Bady miejskiej.

Wiedeń 14 marca (rano). Krło polski" obra
dowało wczoraj podczas posiedzenia Izby nc.d wnio
skiem rezolucji, jaki miał wnieść S"ess w obruuie 
bimelalizmu. Dep. Milewski otizymal pozwolenie 
na podpisanie wniosku Suessa

Deputacja regnikolarna rozpoczęła dyskusję je- 
neralną w obecności ministrów Badeniego i Bi
lińskiego.

WieJen 14 mar^a.- (Po zamknięciu giełd-") -  Kredyty 
37»-25; A..gioranki 172"— ; Landerbank 248-5U; Ctaatsbahry 
370-— ; Lombardy » 8 -— ; Konta majowa i ó ł ’ 10; Konta 
wggieiika koronowa 99'15; Alpiny 84 60; Tureckie 59'60.

Odpowiedzi Redakcji.
W  panowie Urzędowski w Brz^żanach i W i  Mrkutski 

w Bochni. Bibljotena im. Ossolińskich, porrzebuje z r. 1895 
następujących numerów 'tło; Narodu: 30, 31, 217, 231, 
232, 233 i 294. Jeżeli który z Pan w może je  i)03lać, to 
prurmy adresować wprost na ręce dra Czeiuiakr, w gma
chu Bibljoteki im. Os»ulińskich we Lwowie.

Wpan J. w NCioym Sączu. Na otwartej karcie, pisanej 
dziś do nas, twierdzisz Pan, że Gtos Narodu jest pismem 
k osm  o p o 1 i ty  cz  n am. Sądzimy, iż największą oddamy 
Szanownemn Panu usługę, jeśl. odpowiadając mu, nie wy
mieniamy u góry jego nazwiska, aby go nie narazić na po- 
wszeohne pc-miewisko, i jeśli jego logikę postawimy na ró
wni z tą, jajrą pop.„uje się „ńlozof“ w dzisiejszej rubryce, 
poświęconej humorowi.

Przyjechali do Krakowa.
Grąiid Pntel St. Kfpbassa ze Skołyszyna, J. Wikuor 

z Czudec, E. BriH z Wiedma, J. Madeyski z Jarosławia, J . 
Hummer z Wiednia.

Hotel Saski. Fr. Grothe z Hal/erotadt, Wład. Głębocki 
z Galicji, E. Urbasch z Linzu, N Lincka Galicji.

Hotel drezdeński. J. Straszewska zTJpinki, J. Fischer 
z Pesztu, P  Perooio z Dąbrowy, D. Iw ano,.'z  Dąbrowy, J. 
Tański z Dąbrowy.

P O G i ą C I  K O L E J O W E
D o  K r a k o w a  p r z jt c h o d ią  

Od strony Wiednia, W arszawy i Berlina godz. 3 minu 6 
rano pospieszny ^wszysekie trzy kiasy); godz. 7 mmut 3a 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu
dniem oaobow y; gudz. 2 miu. 34 po południu błyskawiczny 
(I i D kl.Jy godz. 5 min. 3 po połudn. osobowy, godz. li 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 10 
wieczorem osobowy. -  Od itrony Lwów® : godz 5 rano
osobowy; go Iz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. Łi5 rano
osobowy ; Kze^zowa; godz, 2 min. 24 po południu błyska
wiczny; godz. 2 min. 45 po połud. osobowy; godz. 8 mm. 2
wieczór osebowy; godz. 9 min. 35 wieczór pospieszny. —  
Z WleliozkI: godzina 11 minut 10 przed południem i godzina 

6 minut 45 wieczór pociąg migszane.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W l e u e ń  13-go marca —  2 godz. 30 minut pc peł

a .papier opod ,
-g B  srewna 
£  i  4 %  złota .

4°/# koronowa 
Akcje uitnku au -w,

„ kredytowa .
Londyn . . . .
JNapolerny . . .
Duk. ty .................
Mar' . . .
4°/0 Konta węg. kor.
4 %  „ zł, ta
Lo«y i rem. węg, ,
Losy tureckie . .

Usposobienie giełdy be'7 ruchu. 

Berlin 12-go marca.

złr. ct. zł- ct.

100 95 Anglebank . . . L 7 2 ~
101 05 U m on ...................... 309 50
122 40 BifLkTcrein . . . 145 —
101 40 Akcje Landerbonk 249 75
100C „ kol. Kar. Lud. 221 25

380 — „ „ lwowska-
297 —120 70 cze: iiow.

9 57‘/ 2 „ „ , połudn. . 98 —
5 65 El^entbal . 286 —

5 9 - Nordbahn . • • -------
KG 4 ) 8 aatsbahn . • • 370 25
122 20 Aloin . . • i. 85 -
160; — Aki je tytoniowe . 188 —

5£ 80 Ruble 128' -

Banknoty austr- . 165 55
Krotki Wiedeń . . 169 35
Banknoty ros. . . 217 20
Listy za « ;. pels. . 216 75

Usposobienie giełdy spokojne.

4J/# Listy likw. poi. 
R  inta włosk 
Ak^je austr. kred. 
Ultimo rubie , .

67 85 
il °0 

237 37 
217 23



Nr. 62 > G Ł O S  N A R O D U . . » WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY <. » G Ł O S  N A R Ó D U < .
RfestaHĆscfa w Hotelu Puller.

F . W ojcicfriego w  Krakowie.
Objad za  1 ”łr . 421

Sobota dnia H-go marca b. r.
( Zupa rybna 
‘ Rosół z gwiaz Ikami 
l Consomma -  tapioką 
/  £roki«ty z jaj 

. .  j Eawiolki na buljonie 
l i .  i Filet z sa idaczaau vin blanc 

t Szc migsa z ogórkiem 
/ Got de boeuf miglais 0 

■fil I Zr;ay wggiers. zpur. kartofl. 
U li | Kotl. ciel. a la maitenon

K; rp po polsku 
Naleśniki 2 serem z kapustąś a itjsm ki l serem l ii 

7 TT j Gan 'etka ponczowa 
- l ' i  1 Kalafior z masłem

iser —  owoce —  kawa.
B n i i o k  w i a s n e g u  y r o -  

b n  k u o  p o  4  z ł r .
Przy inteligentnej rodzmi do 

oanajjcia każdego czasu p o k ó j  
fron  IO w y z calem utrzymaniem 
na czas krótszy lab dłuższy. — 
Tamże umieszczenie dla stude ita 
lub panienki. Wiadomość w Adm. 
-G łosu Na±odu“ .________626 4 4

S E L E P
przy u'icy FlorjańŁklej pod I. 33,

je s t  sk.ep olszerny z nyżą, z któ
rej wchód wprost do piwnicy, da
lej z z pokojem i kuchnią ot ty
łu, zdatr-r na sklep korzenny, ..a 
akłai win i tp. u s wynajęcia od 
1 paździeinika br, Bliższa1 wiado
mość w Adm. kamienicy. 713 2-5

Z powodu .agłego wyjazdu jest 
n r z ę a z e n i e

jadalnego pokoju
w stylu „laroco* 4 ©  s p r z e 
d a n i a .  Bliższa wiadomość przy 
J  Zwierzynieckiej, w domu pod 
N r 9, II p. drzwi na lewo. 693 2

E K O N O li kawaler, inielignnt- 
ny, t. j. uzdolniony w swoim fa
chu, postgpowy gospouarz, mo
gący sig wykazać kkilkulemim 
p mytom w jeanem miejscu, Znaj
dzie iMiiostczenie od 1-20  k '& -  
tma. Bliższa wiadomość „N . N. 
post. rest. Wieliczka. 715 2 0
Największy skł I m . - f  y n  d o  
• ż y c ia  S1NGERA czółenkowych 
i plericionkowych i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy
10
CM

OB

*‘O

ns»7TO'
S
»<3O9T

NdOl
Na wypłaty cd 28 złr. i wyżej. 

Gotówka o 10% tanie]. 419

Rezydencja
WSPANIAŁA

ze 1 00  mórg gruntu, 
w czem 18 mórg p ię -$  
knego lasu, 1 kim. od ® 
stacji kolei, a 15 kim. 
od Krakowa oddalona, i

< i
!jest do sprzedania)^ 
iuo zamiany na real-) | 
r.osć w Krakowie, i

Bliższej wiadomości u- * * 
, dz.eli Jcurc Stry- < | 
I1 -iłbccrshi Kraków, i  

>Grłos Narcdu«.
216 27 5

INTERES
iiandlowo - przemysłowy

przy ^tacji kole jow ej.
w miejscu Ożywionem znacznym 
ruchem klimatycznym składaj fccy 
flie z trzech domów mieszkalnych, 
willi umeblowar ej z ogrodem kom- 
pletnem urząozenier nandlu, re
stauracją trafiką ecu. w ruchu 

rgdącą piekarni ą,

do sprzedania lub 
zamiany na real 
no4ć w NroLowie.

Czyn"iz roczny z n?imu 1300 złr,, 
podwojony być może prowadzemen. 
lntere in osobiście. Cena kupna 
15.000 złr. Szkice zabudowań i po
łożenie do przijrzema w Alm.
309 Głosu Narodu* 20

ftealnoJdl
do sprzedania
KAMIENICA II w . ,  no

wa w  Krakowie, woiaa od 
podatku, z ogi ódkiero, dochod 
900 złr., dług 5.500. Oeaa 
18.000 złr. 628

KAMIiiJNlOA II ptr., no
wa w Krakowie, wolna od 
podatku, z ogródkiem, z ofi
cyną dochód 1.250 złr.,, dług 
6.000. Cena 15.000 złr. 629

Dom parterowy, murowa
ny o sześciu ubikacjach z c 
grodem, niedaleko ogatki 
Czarnowiejskiej z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość u 
właściciela tejże realności, 
Czarna Wieś 1.18 b Lażdego 
czasu

Kamienica I. p z fron
tu, II. p. od podworca, przy 
ulicy Murowana Krowodrza, 
wolna od podatku. Dochód 
900 złr., cena 12,500 złu 
Kapitał potrzebny 58o0 złr.

171

DOM II. p. z ogrodem ami
ny od pedatku przy ulicy 
Topolowej.______________175

DOM II p z oficyną ele
gancko, dobrze zbudowany.

176

Kamienica II. ptr. z o - 
ficynami stajałam., wozowi ia 
przy ul. Zwierzynieckiej, Do
chód 5.200 złr. Cena 58.000 
złr. Kapitał potrzebny 20.000.

187

Kamienica IU piętr. 
przy ul. Pijarskiej, nc wa, wol
na od podatKu 12 lat. Doch 5d 
4.100 złr. Ctna 60.000 złr. 
Potrzeba 22,500 złr. 188

Kamienica II. ptr. je 
dna z najpiękniejszych przy 
y .  Krupniczej. Dochód 4.200 
złr, Cena 65.000 złr , kapitał 
potrebny 40.000 złr. 189

Kamienica I p. z 2
frontami, ze stajnią, zaiazdem 
wozownią, oficyną i ogródkiem 
wolna od podatku. D jchćd 
1800 złr. Cena 22.000, ka
pitał potrzebny 18.000 złr. 

193
ramienica piękna II. 

pti. przy uk Brackiej. Cena 
56.000 złr Potrzebny Kapi
tał 80.000 złr. 191

Kamienica 1. p. przy 
ul. Garncarskiej, w ogrodzie. 
Cena 32.000 dług 8.000 złr. 

198

Kamienica II. p. przy 
ul. Długiej, Dochod 3.500 złr. 
Cena 45.000 złr. Kapitał po
trzebny 16 do 20.000 złr. 
Przyjmię w zamiin realność 
mniejszą z dopłatą. 192

KAMIENICA II. p. w Pod
górzu. Cena 24.000. Kapitał 
P‘ rzebny 10.000 złr. 203

Kamienic? II. i III. 
ptr. przy ul. Radzi w'łowski ej 
duchód2.000złr. Cena 2800C. 
Kapitał potrzebny najmniej 
12.000 złr. 190

2 DUMY parterowe przy 
ul. Garbarskiej. Cena 16.000. 
Dług 6.000 złr. 204

Kamienica I. p. przy 
ul. Basztow ej z 2 frontami. 
Dochód 2160 złr. Ceua 26000 
złr. Kapitał potrzebny 13.000. 

197

Kamienica II. p. uuża 
przy ul. Siemiradzkiego nowa, 
cena 52.000. Kapitał potrze
bny 20.000 złr. 199

Kamienica II ptr. z 0- 
ficynam i;'35 ubikacji mie
szkalnych, zupełnie sucha. 
Pofzebny kapita* 10.000 złr. 
przynoszący 10% czystego 
zysku. Wiadomość w Adm. 
„Głosu Narodu*. 542 2 6

KAMIENICA nar .żna I- p. 
z dużem ogrodem, kręgiblmą, 
2 Restauracje przy ul. Dietla. 
Dochód 3.250 złr. Cena 45000. 
Dług 23000 złrf_________ 206

KAMIENICA II. p. i ofi
cyny przy ul. Krowoderskiej, 
D jcbód 1.800. Cena 24.001. 
Dług 14.500 złr. 214

KAMIENICA II p, nowa, 
przy ul. Lubicz. Dochód 4500. 
Cona 55000 Kaoitał potrze- 
bny 20.000 złr.__________ 209

K a m i e n i c a  II. n. przy 
ulicy Zwierzynieckiej. Cena 
28.000, potrzebny kapitał 
12.000 złr 220

do sprzedania
6 parcel, z Etorj ;b 2 na
rożniki przy ui. Topolowej.

■\nn

urzv ul. Lenartowicza naroż
na 2 1 7 3  pąż. po 46 złr. 

r30

1 DOói p rterow”  p zyul. 
Garbarskiej. Cena 15.000złr. 
Dług 5.0O0 złr. 205

Kamienica TT. p. duża 
przy ul. Siemiradzkiego 1 owa, 
cena 40.000. Kapitał potrze 
bnv I 8.O0O złr. 200

Kamienica II. p, przy 
ul. Sobieskiego. Cena 82.000 
potrzebny kapitał 12.000 złr. 

201
KAM.U1NICA II. p. D«wa 

przy ul. Bliohowej. Dochód 
4000. Cena 48000 Kapitał 
potrzebny 23O00 złr. 208

KAMIENICA II p. przy 
ul. Grzegórzeckiej, nowa w< li
na od podatku. Dochód 2000 
Cena 30000. Kapitał potrze
bny 15000 złr. 207

KAMIENICA IU. p. nowa, 
przy ul. Rakowieckiej. Do
chód 5.000. Cena 70.100 złr. 
Kapitał potrzebny 26.000 złr.

210
DOM parterowy i oficyny 

przy ul. Długiej. Dochód 1030 
Cena 12.000. Dług 7.500 złr.

213

KA MIENICE duże dwie, 
przy ul. Starowiślnej. Cena 
70.000. Dług 36.000 złr. 212

Przy ulicy Radziwiłowskiej 
1 . - e j  sąż. (front 17,70 mtr.) 
mur wspólny w cenie objęty, 
z drugiej można dokupić, eo 
ohu stronach kąty proste. 
ju.apiuł potrzebny 5000 złr.

Cena 9.000 złr. 227
Przy ul. Stachiewicza kilka 

parcel po 60 złr 229

Przy ui. Retoryka najpiękniej
sza i najtańsza parcela. 228
Pa»*c^la na granicy Pod
górza i Ludwino wa 117, Jjj 
sążni, z nowo wybudowanemu 
oficynami, odpowiednia pod 
budowę willi, domu lub mniej
szej fabryki, jest za 2500 zł. 
zaraz do sprzed mia. Zgłosze
nia do Działu ogłoszeń „Gło
su Narodu*. 223

Wiadomość bliższa w Adm.
„Głosu Narodu*. 

Parcela 83 Q  sążni z 12!_) 
sąż. fronta przy ul. Helcia 
do sprzedania. "Wiadomość 
Dział Inserat. „Głosu „Na
rodu*. 217

Srebrnjf tegarek
ANTYK

z ro ta  1660, angielskiej fabryki
je s t dla, amatora

do sprzedania.
Oglądnąć można w Adm 
320 Gł. Narodu <. 13 o

. Odznaczone dwoma medalami

snakomite TUTKI nioklejone
i wyroou J .W . N i e m o j e  r s k ó e g n  ią wszouzie dc nabycia. 

Głów: układ w Krakow;e w handlu papieru _ przyborów galant
j -łt. K a r l >  u l l k i e g O  —  przedteu filja J. W. Niemojowskiegc, |
| Sukiennice Nr 28. —  Zlecenia zamie.i8CQwe odwrotuie. 137

Figurki iw., a^iołk adoracyjue z kartonu lub massy, otrazy świgtych,
Stacje drogi krzyżowej

w oleodrukach, litograi i < hromolitografrwane, ramy d > tychże, krzy
że i t. p , oraz N K W  ) S € : Obrazek b ładny N Dauuy Czgsto- 
chowskiej, form. książkowego, wytłaczany na złotem i srebmem tle* 

1 szt 10 e t . t wir. 1 złr . 100 s r ., 7 zlr. — a., nabycia 
w  s p e c j a l n y m  K u a s  t e  a r t y k n ł i w  t r e ś c i  r e l i g i j n .

KAZIMIERZA ZA. VCZK0WSKIEG0 3?
w  K r a k o w i e ,  p l a o  Ł I a _ j t . o k i  XŃTr. ł3 _

DOBRA ZIRMSKIE
w  Wadowiukiom.

100 mórg obszaru, w czem 286 m. 
cinegc, iC n. łąk, 66 m iasn, 
3 m ogrodów. 3 m. stąwu. 2 Bu
dynki , wszystko skomasowano, 
z pałacem murowanym z 14 ubi
kacji, kuchni, pi alni, kredens, spi
żarnia, piwnica, ogród, sad, oficynj 
z 5 pokoi 2 stodoły nowe szalo
wane. spichlerz, 2 stajnie muro
wane, roni dla czeladzi, młyn o 1 
kamieniu. Przy folwarki drugim 
dor i mieszkalny nowy, stajnia dre
wniana nowa, 2 stc _ ‘ V- Z obszaru 
tegu dzierżawią Włościanie 145 
no 10 do 18 złr., reszta we wła
snym Zarządzie, z inwi utarzem 
żywym i m -rtw im  :a 90.000 złr, 
b łu g  Bankowy 44.000 złi., na hy- 

potece może zostać 20.000 złr.
do sprzedamy iud zamia
ny na kamienicę w Kra

kowie lub Lwowie-
Wiaóomość Dz;ał Inseratowy „Gł.

340 Narodu*. 23 0

Wioska
w Nnwn-saaeckim, 10 kim. od sta- 
cyi kol N. Sącz, poczta w para- 
fji —  77 moi go w bszaru pszen
nego r  jednym kawałku, w czom 
4 morgi ogrodu owocowego «zla- 
cuetnego, 7 m óig  lasu średniego, 
iu mórg wyrębów, reszta orne. 
Dwór o 8 ubikacjach i zabudowa
nia gospodarcze w dobrym stanu, 
rabula czysta; jest zaraz de 
sprzedania. Cena 15.000 złr. 
Bl;ższej wiadomości udzieli Wny 
J . Strych arski — Głó* 
\nrortr — I raków . 87

DOM
Ł piętrowy

muiowcny, kryty dachówką, nowy, 
u-az 2 6 3 0  sążni placu (ogrodek) 
blizko rynk„, gunnazjum i kościoła

w Nowyiii Sączu
jest za 3,500 złr. do tiprzda- 
n i a .  Dług 800 i-'r ? Id lat spła- 
calny. —  Bliższej wiadomośi u- 
dzieli dział inseratowy „Głosu 

30 Narodu* 17 0

Mwark
koło Bocńni 104 mórg wybo
rowej gleby, z óoDremi bu- 

dyńkami
do sprzedania.

Wiadomości bliższej udzieli 
Jan Sirycharski w aam.

31 „Głosu Narodu*. ^4-0

Wieś
w  Starostwie p ilzu itju sbm .

6o0 mrsr jszarc.
w czeir 100 łąk 100 lasu. pałau 
i wszelkie zabudowania w dosko
nałym stanie, —  przy szosie, w 
bliskości 2 miast, kościół w miej
scu, grunta przepuszczalne w je 
dnym kawałku, —  z 100 korc. za

sianej ozim in/

do sprzedania.
N^iadouiość „Dział ins. atowy* 

■ Głosu Narodu*. 224 18 0

fOLWARK
208 mórg, w czeru 40 
łąk, 8 móig lasu, reszta 
urodzajnej żyznej roli w 
jednym Kawaiku przedzie
lone szosą, 6 kim. od kolei, 
w pew. tarnowskim, zu
pełnie dubreir.i budynka
mi, 50 korcy zasianej o- 
z>miny, za 38 000 złr. 

do s^zedimia.
Kapitał potrzebny około 18000 
złr. Wiadomość Dział Insera.. 
„Głosu Narodu*, 225 0 0

K A M I E N iC A
111 niętrown

z ogrodem 600 s ą ż n i Q  z fron
tem do zabndowauia ou sąsibdniej 
ulicy, - stajnią i wozownią przy 
ulicy lŁarmefokiej w Kraków e

do sprzedania.
Kapitał potrzebny około 35.000. 
Docnód 4.000 złr. —  Bliższ, dane 
w Dziale Ugaszeń Głosu Narodu. 

476 12 6
C .  K .  m U S T  B J  A C F I E  F  O  Fu P  J  JE P A l l S T W O W K , 110 35 ?

♦WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja
Odjazd t  Krako ra i względnie z Podgórza):

510 rano poc. mięsz. z Podgórza Płasz., 5'16 rino poc. mięsz. z Podgórza przyst. da Ostclę— 
Ctmtr, ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. —  6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
6-38 rano poc. posp. Nr. 3 1 Podgórza Plasz. do Podniołocsysk; ma połączenie w Podg. 
Pł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza i do Now. Sącza -  od 25 czerwca do 15 wrze- 
Soia i do i łrlowa; w Kzeszowie »'o Jasła jj Nowego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i do 
Nowego Zagórza. — 8‘00 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa, 8.13 ran. pociąg osob. Nr. I014 
z Podgórza-Fleszowa, 8.19 ran. pociąg osot.N i. IOI4 z Podgórza-przyst, JtO CłtabówM  
(Zakopanego), itflbki i d ltzan y dolnej bez zmiany wagonów, Krrsuje tylko od 20 
czerwca do 15 września.— 8.37 ram' poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 8.4a rar.. poc, osob, N>- i5 
’■ Podgórza^ Płasz. do Licowa, ma połączenia w Podgórzu Plasz. od Suchy, Kalwarji i Wa
łówie, w Bieuanowie do i oa Wieliczki, w Demoicy do Rozwadowa i Nadbrzeża,— rf.45 ran 
poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierzyn.) 8.59 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05przeu połud. 
poc. o sol), z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob, z Podgórza-przyst. no IItl*ia- 
tyna  przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N Sąezu do Orłowa i Koszyc.—  10.30 pued połud. poc. 
osob. Nr. 13 z Krakowi, 10.42 przed połud. poc osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do Pouwo- 
łorzypk, ma połączenie w Tarnowie do Orłowu i Koszyc, w Kreszowie do Jasła i Now. Za 
górza w Jarosławiu do Sokala, w przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław,—  12.20 w połud. 
x mięsz. Nr. 401 z Krakowa 12.35 popołud poc. mięsz. Nr. 4ól z Podgórza Płaszowt do 
"T i e l i e z k i 2.40 popołud poc. posp Nr. 5 : Krakowa do LtCoWu, ma połączenie we- 

“ »ow ,v do PoJwułoc; ysk i Suczaw . —  2’43 popołud. poc. mięsz. i Krakowa (p. Zwierz.), 
-"58 popołud. poc. mięs.z ze Zwicrz/uca, 3T0 nopoł poc. miesz. z PodgJrza-PIasz., 3T6 po 
poł. poc. mięsz. z Podgórza przyst. do Ożwfęcima.—  6.35 w.ecz. poc. os. Nr. I 7 z Kra
kowa,' 6'45 w' czor poc. osob. Nr. 17 z Podgór-a Płaszowa do Rzeszow a, ma połączenie 
w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N Sącz: 
6.51 wiecz. poc, os. Nró. 1020 z Podgórza Płasz., 6 5] wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
przyst ao Suchy, ma połączenie w Podgórzu Płaszuwie od pociągu Ni. 17 ? Krakowa.— 
7 'l0  wiecz. poc. mięsr. z Ii rakowa, 7'25 wiecz. poć. mięsz, ze Zwierzyńca 7*31 wiecz, poc. 
osob. z Pougórza Plasz., 1 37 wiecz. poc. osob. z Podgórza przyst. do Chyrowa  przez 
Suchę, N. Sącz, N. Z. górz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic.— 8'10 wiecz. poc mięsz. 
Nr. 463 z Krakowa, 8 ‘23 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płasz. do W ieliczki , 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągi Nr. 16 ze Lwowa, —  9.15 wiecz, poc. posp. Nr. 1 
o Krakowa, 9.23 wiecz. poc. posp, N. 1 z Podgórza Płasz. do P odicoloczytk i Sucza -  
U>y przez Lwt W, ma łączenie w Rzes,;ow;e do J asta i N. Zagć za. — 10.55 noc poc 
asc1 . Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc po. os. Nr 11 z Pougorza Płasz do P od w oloczytk , 
ma połącz w Tarnoa ie od 1 czerw, do 30 wrzeń 110 Orłów- i Koszyc, jakoteż do Zagói ża 
"rzez S.róże; w Dęhicy do Ro.wadowa i Nadbrzesia, w Rzeszów, do Jasła wjai osła win do R rwy 

niskiej, S< kala < Bełżca, w Przemysłu do Chyrowa, Sta~sławowu i Stryja.

1895 roku (wediug czasu środkowo - europ&jSKiego).
P r z y j a z d  d o  k r n k o -  a  ( w z g l ę d n i e  P o d g ó r z a ) :

4.45 rano, poc. osob Nr. 12 do Podgórza Płasz., 5.00 ran poc. os. Nr. 12 do Krakowa r  Po— 
dwnlotzysk, ma połączenia w rzemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w '"am o- 
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 6 05 ran. poc. os. do Podgórza przyst., 
6T1 rano poc. osob. dc Podgórza-Płasz., 6‘22 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6 36 rano poc. 
mięsz. do K: akow (p. Zwierz.) z Unc.zaca przez Chyrów, N. Zagórzj N Sącz, S ichą; 
ma połącz, w N. Sączu w czasit 00 1 czerwca do 30 wrześ.od Orłowa i Koszyc. — 6.52 -ano 
poc. posp. Nr. 2 do Podgórza Pł., 7.00 ran poc. posp. Nr. 2 do Krakowa z Podwoloczyek  

Suczawy p rzez Lw ów . —  8.31 rai poc. osob. Nr. 1019 do Podgórza przys.., 8.87 
ran. p. os. Nr. 1016 do Podgórza Plasz. z Suchy , ma połączenia w Kai waryi ż Wadowic, 
a w Podgórzu Płasz. do poc. 1& do Krasowa,^akoteż do poc. Nr, 14 do Wieliczki, Rozwadowa 
i Lwowa. — 8.43 ran poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8.55 ran. poc, os. Nr. 18 do F akowa 
Z Rzeszow a, ma połączenie w Tarnowie ,.d Now. Sącza, w Bierzanowie z W :eliczki, a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadow.c. —  10.21 przed poł. poc. mięsz. do F jdgórza przyst. 
IC 28 przed poł. poc mięsz. do Podgórza Pi., 10.36 przed poi. poc. mięsz. do Zwierzyńca 10.50 
przeć poł. p. mięsz. do Krako va (p. Zw ) r  Oswięcima. — 10 55 prz^d poł. poc. mięsz. Nr. 
402 do Podg Pł., 11.10  przed pot. p. mięsz. Nr. 462 do Krako va z Wieliczki , ma połą
czenie w Bie zanowie do Lwowa.— 2.24 po poi. poc. posp. Ni. 6 do Krakowa ze Lwowa, 
ma połączer t we Lwowie z Podwołoczyjk, Suczawy Stryj: 1 Bełżca, w Jarosławiu od Sokala, 
w Dębicy ou Rozwadowa i Nadbrzezia a w Tarnowie o4 Orłowa i Mszany dolnei. — 2.33 po 
poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł., 2.45 popoi. poc. os. Ni 14 do Krakowa ze Lwowa, 1 »■ 
poł.w Przemyśla oa NZag.,w Jarosł, odsokaia,w  Rzesze w. od lasła, w Dębicy od Roz wad. i Nad
brzezia, w Tarnowie od OiluWa i Mszauy dolnej. — 4.12 popol. poc. osob. do Podgórza przyst., 
4.18 po poi. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zw erzyńca, 4.42 dO poL 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Husiatyaa  przez Stry', N. Zagórz, N. Są~z, Suehąj 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. — 6.27 wieco, poc. mięsz. Nr. 464 do Podg 5rza 
Pł., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 46-« do Krakowa Z Wiel‘czki, m : połączenie w tarza
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Pła.zowle do Kalwarji, Wa Iowie, Suchy, N. Sącza i N. Za
górza. —  7 24wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.o0 wiecz. poc. os. Ni, ^Olb do Pod
górza Płasz., 7 42 aiecz. poc. os. Nr. 24 ao Krakowa z Wszany dolnjf, Chobomk1 
(Zakooanegu) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko id 25-go czerwca do 15-go września.—  
8 05 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Płasz. 8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
Z Podisolocztfsk, mi; połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Za ’órza, 
w Bierzanowie do Wieuczki. -  P.53 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza przyst.. 8.59 wiecz. poc. 
m ęsz. do Pt igórza PŁ, 9.O8 wie-z. poc rrięoz. do Zwier-ynca, 9.22 wi :cz. poc. m: esz. do 
Krakowa (p Zwierz) z Oświęcim* m_ w Skawinie połączenie od Kalwai ii, Wadowi? 
i Białej, a w Podgorzr Ploszor is do Lwowa. —  9.28 w ecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ, 
9.35 wiecz. poc. posp. Nr 4 do Kunowa z Podwolon.’  t m„ połąi ien.e w Prerayśla 
od Stanisławów Stryja pri-z Chyi ow, w Jarosław, od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk., w Rz>. owio 

od |asla, wDębic.yodRozwad.iNadbrzez.,wTarno ?. od Koszyc, Orłowa i N, Zagórz.



8 > G Ł O S  N A R O D U * . > WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY i > G Ł O S  N A R O D U * . Nr. 62.
Nakładem księgarni katolickiej

Dra W Ł A D Y SŁ A W A  MIŁKOWSKIFGO
W  K R A K O W I E

wy 17-fo świeżo już s i ó d m e  wydani; znakomitego dzieła at, e-
tyoznego pod tytułem:

ROK CH R YSTU SO W Y
czyli Rozmyślania na każdy dzień roku 

o i y o i u  i n a u c e  P a n a  n a s z e g o  J e z u s a  C h r y s t u s a  
przez O . M .  A w a n c l n a . ,  T. J., 

z łacińskiego przerobił i do użftku wizys^kich zastosował O .  A l e -  
k s a  de Jełowicki. B. f c .  istr. 693 w j.6-ce) flena egzempl. 
1  z ł r .  >0 c t . .  zaś w eleganckiej oprawie płóciennej, brr gi pąso- 
we 8  z ł r .  Na porto należ/ doł ,czyc 20 centów. 500 IV

W laśsiio wys2ła w nlemiockim i polskim Języku broszura:

Ugoda z Węgrami i taryfy kolejowe
obejmująca szczegółowe porównanie taryf prraworowych Galicji 

w przee:wetawienir do węgierskich, tudz sż niektóre zajmujące epi
zody z praktycznego życia kupieckiego. u91 Ł 2

Nakładem H&isety kolejowej w Krakowie.
Cena 3 0  ot. na rzeoz u bog ich  rękodzieln ików .

Terena naftowe
W  ROPICY RUSKIEJ

w  p o b i l i u  ź r ó d e ł  n a f t o w y c h  w y b u c h o w y c h

ćLo sprzedania.
j W iadomości udzieli listownie D r  W i k t o r  W l y ń s k i ,  I 

Kraków, Rynek główny L. 46 667 4 5

W'1

DO SIEWU WIOSENNEGO
p o le c a

Zarząd Dóbr Osiek p Oświecili dworzec
O w i e s  „ R y c h l i k -  1 hl. waży 52 kg. p o  z ł i .  7 '—

„ „ N u b i j s k i 1* chorągiewkcwy 
średnio wczesny, dający 14 q 
z Luorgi, bardzo bogaty w wy
dajność słomy 1 hl waży 47 kg. p o  ® ir. 7 •—

„ „ l r i u m p h *  1 hl. „ 52 kg. p o  * l r .  7 '—
„ „ M e t e o r “ 1 hl. „ 58 kg. p o  r i r .  8 1—

poleca również
dobry i piękny j ę c z m i e ń  „ C h e v a l l e r u albo „ P r o b -  

s t e le r *  1 hl. w-ży 68 kg. p o  z l r .  8 -—
Ceny rozumieję się za 100 kg. netta bez worka loco

Oświęcim. Worki po cenie kosztu. 650 3 3

Tymczasowe doniesienie.__

C Y R K  H E N R Y !
Iln leji em mam zaszczyt zaw^demić Szanowną P. T. Publiczność,

c. I k. Zułogę miasta Krakowa i okolicy, iź

w przeciągu przyszłego tygoania " ś B ®  
przybędę z n.ujuW

Towarzystwem jeźdźców składnym się z 75 osób
9W " artystów i artystek pierwszorzędnych, "• S

najlepiej tresowanymi k o u m i ,  oraz jedynym przecudnym 
. S Ł O S I I E I I I  “ Ł O N D r X*

0 którym wiedeńskie dzienniki i „Lcioziger illustr. Z6itung“ bardzo
pochlebnie sig wyrażają z powodn Jego nieziownanej tresuiy

1 rozpocznę szurej przedstawień, B r  których iylko 30 będzie " • e
w odnowionym budynku cyrkowym nrzy ulicy Dietlowskiej.
Niezwykle powodzenie, jakie przedsiębiorstwo moje od ezasn ist

nienia w Wiednin, Belgradzie, Fraaze, Bernie, Gracn, Opawie i * i. 
dozj ało, jest. rękojmią, iż potrafię uczynić zadość w>raa»apiu P. T. 
Publiczności krakowskiej. 722 2 3

Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, kresie sig 
Z szacunkiem H e n r y K  K o s c h k o  . rektor i właściciel.

W tw tiire k H  m a r a o p W m ,  Przedstawienie inauguracyjne.

Je d p a  Realność w Krakowie
3 mórg w jednym kawałku mająca

nadająca się na "sałożenie jakiegoś wielkiego interesu fabrycznego, 
Przemysłowego Parku lub Og-odn Publicznego, na wielkupańską 
rezydencję, lub Parcelę pod oudowg Gmachów ; Kamienic —  jest 
wraz z pysznemi Budynkami i Ugrodami, po przeciętnej cenie 

około 10 złr. za sągg d o  sp ru ed  m i s .
Informacji udzieli Wny J. Strycharski A lministr.

dzielnika „Głos Narodu11. 2 15—6

O O Ł O R Z E I I 1 E .
MAGISTRAT W  NOWYM SĄCZU

m a  d o  s p r z e d a n i a

Chłodnik w dobrym słanie do wyrobu piwa.
M A G I S T R A T  K K U L .  W  O L. M I A S T A  

Nowy Sącz dnia 28 Lutego 1896- 677 3 3______ Burmistrz.

Ziółka piersiowe
Dra W. Seeburąera

ma jedynie prawdziwe 
apteka I główny skład materjâ  Sw 
apt. pod „złotym Słoniem11 E .  
H e l l e n  w K,,kowie. ul Gro
dzka. Cena paczki 20 ct., (10 pa

czek posyła się o płatnie).
423 19 O

Zarząd dóbr Bierzanów
stacja i poczta Bierzanów 

poleca do siewu:
J ę c z m i e ń  H a n i

najplenniejszy 100 kg. 8 złr. 25 ct.

O  n r i e ś  U e & e l e r a
bardzo obfity 100 Kg. 8 złr. 

Cena  ̂ rozumie się loco stacja Bie
żanów , worki według własnych 
kosztow. 669 2—3

Poszub uje się kobiety
moralnej, samotnej w wieku "kolo 
lat 30 du prowadzenia zatządu do
mu a wzgUdnie małego interesu 
w Fraków’” u samotnego starsze
go człowieka, pensja 10 złr i całe 
utrzymani , posada zi raz do ob
jęcia. —  Zgłoszenia pod VF. D .  
4 &  poste re stanę Kraków 728

Praktykant
do handlu papieru i artykułów reli
gijnych, zami.jscowy, dobrej kon- 
duity, znaldziezuraz umletzjrenle. 

j u l j a n  K ^ r k i e *  i c z ,
726 Kraków, Mały Rynek. 1 3

KONKURS.
Przy Wydz-ale Rady powia
towej w Pilzme, jest od 1 
majai . b  do obsadzenia 
posada inżyniera dro
gowego z roczną płacą 800 
złr. i dodatkiem na objazdy 
dtóg w kwocie 200 złr. Po
sada ta jest w pierwszym 
roku prowizoryczna, po roku 

może nastąpić stabilizacja. 
Ubiegający sig o tg posadę, mają 
wnifoó swoje podania zaopatrzeń 
w metryką chrztu i a św ide twa 
z uKonczonych łtndjow technicz
nych, najpóźniej c> nnla In kwie 

729 tnl*. r. b. 1 3  
Prezes 

Piotr Garbaczyfoni.
Poleoam na sezon wiosenny

bardzo taui

zyn uuiorow
Skład Sukna i Kortów

tak krajowych ja t  i zagranicznych 
pud fii mą

ST A N ISŁA W ! SADOWSKIEJ
Prowadzący intere- jak przedtem 
fajj i teraz. A. sadówski Rynek 
linja A— B, Nr. 46 w Krarowie.

539 10- 15
*  r e k o je .  'i n c h n l* .  przed

pokój, z prz.,,iaieżn. na I  ptr. w 
oficynie, rupełnie odnow5one zaraz 
do wynajęcie przy ul. Czystej 11. 

619 4 6

€r esuch t
eine jungere Rraft fur ein Grenz- 
speditions geschaft zum sofurti- 
gen Antiitte. Offerten mit ge- 
nauem Lebenslauf u. Gehaltsau- 

666 spruch an 3 3  
P h. SzczaKowi posterteta ir.

Szynki
wyborowe jak w zesiłyob 

latach, 627 5— 6 
ma na składzie i poleca 
po możliwie niskiej cenie 
Handel pod Murzynem

J  Bieńkowskiego
-w  P o d g ó r z u .

OWIFS METEOR
z pierwszej'uprawy reprodukcyjnej 

z hodowli oryginalnej. 
W ydałw Liiernej glecie 5*’?’ zu>rn  
Mączny, biały, o cienkiej łupce, 

bardzo plenny i wytrzymały. 
Jak długo zapas starczy ma do 
zbycia Zarząd dub Dobranowice, 
po ;zta i staćj e Wieliczka, po ce
nie 9 złr za 100 kg. 'oco  stacja. 
Zlecenia można posyłać do Redl- 
kryl Tygodnika -o.niczego, K-a- 
H w , Garncarska, 5._______676 ó 3

LEK C JI
m u z y t f

udziela za przystępną cenę, według 
tegoc^esnej metody, osoba pe- 

rdająca kilkoletnią prak ykg. — 
BLż8Zi wiadomość Dział insera- 
towy „Głobu Narodu11. 548 1 5

W łaścicielka I wydawczyni: Józefa Rogoszowa.

l O O O O l C

W I E Ś
i 5 klmtr. oc stacji kolei, w 

J„ielsk im , 600 mrg., w czem 
I 3ft0 lasu, z bardzo porządne- 
i mi brdynkam i. wraz z ca

łym inwentarzem
I do ipizedaniii lab 
I zamiany na real- 
| no<r ć w Krakowie
i Btższych bjaśnień udzieli
, Wry J a n  S !try«c»> »k i i

„Głos Narcdu“ w Frakowie, L  
220 21 0 O

i o o o  s o o o o ś

konkurs
nr posad? 

akuszerki miejskiej we 
Frysztaku, z roczną pła

cą 100 złr.
U dokumentowane podania na
leży wnosić n» ręce un,ęda 
gminnego we FryszUku uo 

końca marca b. r.
689 2 3 Bo.7°777 ’  s t ^ Z -
A  I umeblowany, na ż<jda- 
w 2 I O D  nie z sypialnią i ogród- 

kiem kwiatowym, ze 
stołowaniem lub bez przy plantach 
na parterz i i wynajęcia oa 1-go 
kw ii.n 'a Dr.WiadcmośóB. Stępow
ała Radziwiłłowska 15. 62; ł 5

CUKiEBN IA
B. Pindora w Sanoku,

połeoa na święta:
Torty w kilkunastu gatunkach, 
przekładańce, syrniki, babki i 
wsizelkie inne rzeczy w zakres 
cukierniczy wchodzące po cenach 
możliwie um arkowanych, wysył
ki pocztowe nskntecznit sig od- 
w otn ie . 566 2 3

W I E S
do sprzedania

: 2 ljł mili od Krakowa, a m il;, j 
\ od stacji kolei. 701 !
Obszar wynosi niesuełra 200 ! 

1 Tiorgów, w czem 45 morgów \ 
! lasu.— Grum orny pszenny i 
i t. wysokiej uprawie. 1 
; Budynki liczne i bardzo dobre, 
i Dom o dziesięciu ubikacjach.;

Bliższa wradomość: 
w Adra. „Głosu Narodu11.

BUCHALTER
593 h a n d lo w ie c , 3 2

który przez 3 lata duży interes 
za gra_icą, jekc kierownik i bu
chalter prtwadził, właaąjący jak 
najdokłauisiej jgzykrem niemieckim 
w mowie i piśm;e, posiadający 

dobre świadectwa
pośzukujepnsuóy

od 1-go kwietnia,
jakc k o r e s p o n d e n t  lub b n -  
c Ł i l* e r . Zgłoszenia uprasza pod 
A. B. 100. do Adii ■ „Gł. Narodu*.

H a n d lo w ie c
miody, katolik, p o s z u k u je  na 
tej drodze m a łż o n k i ,  bosag 
v ymagany. —  Zgłoszenia uprasza 

nadżyłać pod adresem:
„B zio 6natu loste restanw Kra
ków 708 2 2

Prosięta
uśmio-tygodniowe, czystej rasy 
JorksLire, s n r z e d a je  w z ?--
8zyme centralna chlewnia c. k. 
towarzystwa gospodarskiego, sta 
cja loco. 63>< 2— 10

625 DQ SPRZEOANIA 5-5 
D »m  p»rterowy z placem 
budowlanym o dwóch frontach, 
przy ul. św. Filipa 22 i rynku 
kleparskim. Wiadomość, z wyklu
czeniom pośrednictwa, u riaści- 
ciela realności przy ul. Czarno
wiejskiej 55 (za fabryką cygar).

Potrzebna zaraz do dworu

pomocnica gospodyni dziewczyna
wolnego stanu lub wdowa, bez
dzietna, w młodszym wieku, do
brze polecona, p śimenna, znająca 
ugotować, uprasować, posprzątać 
parę pokoi słów- m do wszystkie
go; taka, co służyła we dworze lub 
na plebanji, bgdzii mu ła pierw
szeństwo. Adre : A, T Sęó» szów 
poste restante. ________682 3 6

Dla Handlowców
chrześcijan, jeśfc w pięknej miej
sc: wości, w punkcie b. handlów; m 
i f ibryc rem, gd ,i- obok katoli
ckiego sklepu mpełuy a bardzo 

pożądany j st

Dom parterowy
murowany, o 4 podojach, knchni 
i spiżarni, z ogrc iem, kolej, po
czta, telegraf, sąd, urząd podatko 
wy r miujsen, z wolnej ręki 

678 do sprzedania. 6-5 
Gdzie? powie Adm. .G ł. Narodu*,

P A S S A  7i i
obeznana z szyciem i zajęciem do- 
mowom, poszukuje miej
sca od 1 Y c  ietnia lub m i," b. r. 
w lopszem domu ewentualnie do 
sklepu. — Łaskawe oferty Uprasza 
postu i out. Zakopane „Nadzieja*.

Łubin niebieski
bardzo piękny do siewu- ma na 
sprzedaż Zarząd dóbr Bddzanów
- Wieliczka _____________702 2 2

Potrzebne do interesu 4 7

2 5 0 0  z ł r .  i i a  8 ° / 0
w kwartalnych wypłatach. Interes 
p e" ny i gwarancja. Zgłuszenia do 
Adm. Dz. Inserat Gł. Narodu. 648

Realność
d u ż a

wraz z 1000 0 □  ogrodu vr 
śródmieściu za 30.000 złr.

dc sprzedania lub zamia
ny na nosiadłość wieiską.
Dług 8.000 złr. Kasy Osz 
czędności. Bliższa wiadomość 
w Dziale ogłoszeń „Głosu 
Narodu*.- IM  18—C

fiocom oblla,
Młrcarnia Ekerta, kima w otrw . 
pługów, różne narzędzia i maszy
ny rolnicze, są z wuluej ręki ka

żdego czasu
d o  s p r z e d a n i * .

Adreg poda Dział Inserat. „G ło - 
673 su Naroduu. 3 3

Potrzebuję
najdalej od 15 marca lub 1 

kwietnia b, r. dziennie

20U L i t rów  
dobrego mleka

prosto o i  krowy z obszaru
dwoiokiego, z odstawił do 

interesu lcco Kraków.
Zgłoszenia do Administracji 

„Głosn Narodu*
d l a  B .  7 0 7 .

C a ł e  I  p i ę t r o
przy ulioy Podwala N” , 12, 
oraz stąjnin i wozownie.

653 do wynajęcia 4 3 
od I kwietni br, Ogląda można 

od godz. 12— 1-ęi w południe.

W A LN E ZGROM ADZENIE
Towarzystwa zaliczkowego

w ZATORZE 
odbędzie się dnia 22 marca 1896 o godz. 4 popołudniu

"w  s a li  ,kA!ołk:a r o l n i c z e g o .
Porządek obrad

1. Odczytanie protokołu z ostaiuiego zgromadzenia.
2- Odczytanie i zatwierdzenie rachuukćw za rok 1895
3. Zarwierdzerie wyboru dyrekcji.
4. Wybór 4 członków Bady nadzorczej.
5. Wnioski, członków. 730 1 2

„S T E R“
Dwutygodnik

wychodzi we Lwowie 10 i| 
25 każdego miesiąca.

ćiadnniem „Steru" iest wykctzaiue obe- 
Icn^go rozwoju i warunków pracy ko- 

)iet, oraz dostarczenie pożytecznych 
Ha tejże pracy informacyj i wskazó-| 
wek w wychowaniu, gospodarstwie, 
przemyśle, sztuce, literaturze nauce.

jl Tl)

Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e

[rocznie 5 złi., półrocznie 2 5 0 ,  kwart. rjsK
w  M o n a r o l i j i

oczme 6 złr., półrocznie 3 złr., kwart. 1*50. 

Z a ,  g r a n i c ą
'■ocznie 8 mar., półrocznie 4  mar., kwart. 2 mark. 
rocznie 10 f r , półrocznie 5 fr.. kwart. £ fr. 50. 

|iocznie 4  doi., półroczni 3 2 doi., kwart. 1 doi.

Prenumeratą przyjmują księgarnie i biu
ra dzienników. 

Adres redakcji i administracji 
I L w ó w , ul. Piekarska 1. 8

W drukarni W. kornec m go  w Krak » ie.


